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Zniżka dolara będzie słownym tematem
rozmów waszyngtońskich.

Amerykański 
sen o zlocie.

Załam anie  się d o b ro b y tu  w  S tanach  
Zjednoczonych, p rzed ew szy s tk iem  zaś 
n ied aw n y  k rach  bankow y , k tó ry  zn iw e­
c z y ł  ca łkow ic ie  p raw ie  nieśmiałe je­
szcze  nadzieje na  ry c h ły  po w ró t  dobrej 
Ikonjunktury, sk ie ro w a ły  znow u za in te­
re so w an ia  ca łego  św ia ta  ku rozwojow i 
w y p a d k ó w  w  U. S. A. Jeżeli się zaś 
zw aży ,  że E uropa  nigdy nie potrafiła 
zdobyć  się na p ra w d z iw a  ocenę s tosun­
k ó w  i życ ia  sw ej m łodszej s ios trzycy ,  a 
sąd y  sw oje op iera ła  na  niekom pletnych 
wiadom ościach, sporadyczn ie  cz e rp a ­
nych  z czasop ism  i p ro pagandow ych  
w y d a w n ic tw  am erykańsk ich ,  to n iew ą t­
pliwie dojdziem y do p rześw iadczenia , 
że  po trzebną  b y ła  k s iążka  o A m eryce, 
k tó rab y  rzeczow o  i ob jek tyw nie  p rzed ­
s taw iła  nam ca łoksz ta ł t  życ ia  yankesów . 
Książkę taką  napisał n iedaw no  A m ery ­
kanin Jam es  T. Adams. Zajmuje się ona 
rozw ojem  A m eryki, poczynając  od walk 
z Indjanami, a  kończąc na  zajęciu przez 
S ta n y  Z jednoczone s tanow iska  m o c a r­
s tw o w eg o .  Je s t  w niej w szys tko .  1 o- 
k ru tn e  tępienie indjan i walki z bandami 
rabusiów , i bohatersk ie  w ędrów ki na 
północ po złoto i bogac tw o  i ostatni o- 
k re s  dobrobytu , w ra z  z sza lonym  roz­
wojem  g ry  giełdow ej i w reszc ie  nieda­
w ne  załam anie, głód i roz ruchy .

Niezw ykle  c iek a w a  jest teza  Adam ­
sa  o per iodycznych  naw ro tach  k ry zy su  
w  S tanach  Zjednoczonych. Adams 
stw ie rdza ,  że k ry z y s y  gospodarcze  w raz  
z kracham i bankow ym i, g rożącą  lub fak­
ty czn ą  inflacją zda rza ją  się w S tanach  
periodycznie, mniejwięcej co lat 30 i za ­
w sze  następują  po ok resach  w y ją tk o ­
w ej kojunktury.

O m aw ia jąc  n iedaw ny, cu d o w n y  
w p ro s t  rozw ój g ospodarczy  S tan ó w  
Z jednoczonych i n ies łychane załam anie 
się tego rozwoju, pisze A dam s: A m ery ­
k a  w okresie  ostatn iego  dziesią tka lat 
jes t  p raw ie  zupełnie n iepodobna do tej 
Am eryki, k tó ra  p rzys tąp iła  do wojny 
św ia tow ej.  Idealizm, k tó ry  pod r z ą d a ­
mi R ooseve lta  i w p ie rw szy m  okresie 
rz ąd ó w  W ilsona czyn ił  wielkie postępy, 
zag iną ł ostatn io  p raw ie  zupełnie. W p ra ­
w dzie  p ra w o  linchów zna jdow ało  coraz  
mniej zw olenników , jednak  k rw a w y c h  
zbrodni by ło  co raz  więcej, a spo łeczeń­
s tw o  odznacza ło  sie bru ta lną  bezw zględ  
nością  i b rak iem  wszelkich  delikatniej­
szych  uczuć ludzkich. Spekulacja , ja-c 
z re sz tą  zaw sze  w  la tach  w ojennych  i 
pow ojennych, p rzy b ie ra ła  na sile. 65 
miljonów obyw ate li ,  posiadaczy  poży­
czek  w ojennych, zapoznało  się zby t 
szybko  z kulisami spekulacyj g ie łdow ych 
i rozpoczęło  taką  orgję g ry  na w s z y s t ­
kich giełdach am erykańsk ich ,  że krach 
m usia ł  nastąpić. M ilia rderzy  rodzili się 
jak  g rz y b y  po deszczu, a  n iezw yk ły  
w z ro s t  b o g ac tw a  i ła tw o ść  zdobyw an ia  
pieniędzy w spekulacjach g ie łdow ych  
p rz y czy n i ły  się do znacznego podniesie­
nia s topy  życiow ej. H asłem  now ocze-

P aryż. „Ł iberte"  i „T em p s“ o raz  in­
ne pisma parysk ie  s tw ie rd za ją  jednom y­
ślnie, że na  czoło  konferencji w a sz y n g ­
tońskiej w ysunie się kw estia  ustabilizo­
wania kursu dolara w  stosunku do funta 
szterlinga. „P a r is  S o ir“ donosi, że p re ­
zyden t  R oosevelt ma zw rócić s ię  do 
Mac Donalda z propozycją ustabilizow a­
nia funta a to celem  uniknięcia dew alo- 
ryzacji dolara. K westja d ługów  m iędzy­
państw ow ych  w  czasie  najbliższych roz 
m ów  w  W aszyng ton ie  odsunięta  będzie 
podobno na dalszy plan.

Londyn. O negdaj na  giełdzie w  Lon­
dynie dolar uległ pow ażnej zniżce. W

snego A m erykan ina  było  zdobyć na gieł 
dzie jak najwięcej pieniędzy i w y d a ć  je 
możliwie najszybciej.

J e s t  w pros t  n iew iarygodne, że p re ­
zydenci i ich m inistrow ie nie widzieli i 
nie chcieli widzieć, że oszukują naród. W  
każdym bądź  razie jest wielkim błędem
i w ielką winą k ie row ników  narodu am e­
rykańskiego. że nie ostrzegli spo łeczeń­
stw a. a przeciw nie  kazali mu dalej b rnąć  
w p rzyz iem nym  m ateria lizmie i b rud ­
nych spekulacjach. B yliśm y zmęczeni 
idealizmem, losy nasze pow ierzy liśm y 
realistom, k tó rzy  mieli nas poprow adzić  
ku lepszej p rzyszłości,  
alis tów  najw ybitn ie jszy

sobotę no tow ano  3,44%. N otow ania  one- 
dajsze za czę ły  się od 3,45%. O drazu  za ­
zn aczy ła  się tendencja  zn iżkcw a, tak  że 
po zamknięciu  g ie łdy  no tow ano  juz 
3,51% do lara  za  funt. W ed łu g  pogłosek, 
spadek  do lara  w y w o ła n y  jest a larm am i 
o zam ierzonej jakoby w  A m eryce infla­
cji. W Londynie czynione są  w ysiłk i, 
aby nie dopuścić do zw yżk i funta, niepo­
żądanej ani dla handlu zagran icznego  
Wielkiej B rytanji,  ani dla rozm ów , p ro ­
w adzonych  obecnie przez Mac Donalda 
w  W aszyngtonie.

W arszaw a. W czo ra j  rano  no tow ano  
na giełdzie londyńskiej dolar 3,57 (na

businesm anów  — H enryk  Ford  — pisał 
jeszcze w r. 1930: „W iem y dziś w s z y ­
scy. że w szystko ,  co jest słuszne eko­
nomicznie. jest rów nież słuszne morai- 
nie. Nie może być  konfliktu m iędzy do­
b rą  gospodarką  i dobrą  m oralnością1' 
Ze s łów  tych wynika, że dobry  p rzed ­
siębiorca może być dobrym  zn aw cą  za ­
gadnień gospodarczych , a jako taki mo­
że być najlepszym  sędzią moralności 
narodow ej.  Budując na tych p rzes łan ­
kach ch ły  sw ój światopogląd, musiał i 
spo łeczeństw o  am ery k ań sk ie  zejść na 
m anow ce  i znaleźć się prędzej czy  póź-

w czora jszem  zamknięciu g ie łdy  londyń­
skiej kurs dolara  w ynosił  3,47,37). Na 
giełdzie parysk ie j  do lar 24,80 (w czora j­
sze zam knięcie  25,25). Na giełdzie w  Zu­
rychu  5,06 (w czora jsze  zam knięcie  5,14).

Ksiądz P rym as Hlond i arcybiskup  
Sapieha w Rzym ie.

Rzym. Przybył tu Prymas Kardynał 
Hlond, powitany przez członków ambasa­
dy przy Watykanie i w Kwirynale z am­
basadorem Skrzyńskim na czele. Do Rzy­
mu przybył również metropolita krakowski 
książę Sapieha.

Zakazane pisma kom unistyczne 
w  P olsce. .

Warszawa. Ministerstwo S pr^ ^  'W e­
wnętrznych odebrało debit poczt .y niżej 
wymienionym drukom: Czasop. u p. t.
„Nasza Droga", wydawanemu w ? i R. R. 
w jeżyku polskim, czasopismu „Nit**, głos", 
„Notre Voix“ wyaawanym w Paryżu w 
języku polskim, czasopismu „Życie" — „La 
Vie“ wydawanemu w Paryżu w języku 
polskim, czasopismu „L‘Aurore“ i „Zorza", 
czasopismu „Internationale Front" w yda­
wanym we Wrocławiu w języku niemiec­
kim, czasopismu „Rote Sturmiahne", wyda 
wanemu w Niemczech, czasopismu „Socja- 
listyczkoje Ziemlje" wydawanemu w Mo­
skwie, „Sowieckoje Iskustwo" wydawane­
mu w Moskwie oraz czasopismu „Interną- 
cjonalnyje Teatr" w Moskwie.

M łodzież francuska zw iedza Polskę.
Warszawa. Do Polski przybyli wybitni 

przedstawiciele francuskiej młodzieży rady­
kalnej oraz członkowie partii radykalno- 
socjainej. Federacja młodzieży (republi­
kańskiej) grupuje elementy młodzieży o za­
barwieniu radykalnem, wywierającej duży 
wpływ na życie polityczne. Goście zwie­
dzili już Katowice, (gdzie zwiedzili gmach 
Województwa, poczem wyjechali do Mi­
kołowa do kopalni doświadczalnej „Bar­
bary". zwiedzili kopalnię Jacek w Król. 
Hucie, hutę Królewska, a wreszcie w Kato­
wicach Śląskie Zakłady Naukowe Tech­
niczne. Red.) i Kraków. W  dniu 18. 19 i 20 
bm- zabawia w Warszawie, poczem w y­
jadą do Poznania i Wilna. Reprezentantów 
młodzieży francuskiej podejmują w W ar­
szawie Legjon Młodych i akademicki zwią­
zek zbliżenia międzynarodowego.

p rz y w ó d có w  nie miał odw agi p rzy p o m ­
nieć nam. że nie jes t  p rak tyczn ie  być  
zbytnio p rak tycznym .

A m erykański sen o złocie zakończy ł  
się b ru ta lnem  zbudzeniem . Miljony 
bezrobotnych , zam knię te  fabryki, zru j­
now ane rolnictwo, k ra ch y  ban k o w e — 
oto te raźn ie jsza  rzeczyw is tość .  ■

A m ery k a  chce pod w odzą  now ego  
p rezy d en ta  w rócić  do idealizmu życ io ­
wego. Szuka porozumienia ze św iatem , 
pragnie w sp ó łp racy  dla d obra  w s z y s t ­
kich. Sen o złocie zamienią się w sen
0 spokoju i um ia rk o w an y m  dobrobycie .
1 A m ery k a  w ierzy ,  że  ostatni jej sen zo­
s tanie ziszczony.

W ódz tych  re- 
przedstaw ic .e l

mej w  swojej obecnej sytuacji.  Zapom ­
nieliśmy w s z y s c y  i żaden z naszych

Kogo czekają w tyra roku ćwiczenia rezerwy?
Warszawa. Zarządzeniem Ministerstwa 

Spraw Wojskowych ustalony już został te­
goroczny plan ćwiczeń szeregowych rezer­
wy, który w najbliższych dniach rozplaka­
towany bedzie na terenach wszystkich 
DOK-

W  rb. na ćwiczenia powołani będą pod­
oficerowie rocznika 1909 formacji lotnictwa, 
wojsk balonowych i łączności, szeregowi 
rocznika 1902, w piechocie, kawalerji, a r ty ­
lerii, żandarmerii, służbie zdrowia, inten- 
denturze i marynarce, szeregowi rocznika 
1905, w formacji uzbrojenia, telegraf.-rad., 
broni pancernej, piechoty, kawalerji, arty-

Niemcy w dniu urodzin Hitlera.
Berlin. B aw iący  v  Monachium k an ­

clerz Hitler po spotkaniu się z Goerin- 
giem powracającym  z zagranicy, udał się
do B erch tesgaden , gdzie spędzi dzień 
swoich urodzin. W  dniu dzisiejszym  
gm achy  rząd o w e w Niemczech będą 
udekorow ane  flagami. P rzy g o to w a n e  są 
defilady oddzia łów  sz tu rm o w y ch  i Stahl- 
helmu, W  kancelarii R zeszy  w yłożona  
będzie księga podpisów  dla sk ładających  
nieobecnem u kanclerzow i życzenia. 
P re z y d e n t  H indenburg  p rzesła ł  Hitlero­
wi za pośredn ic tw em  sek re ta rz a  stanu 
M eisnera sw ój w ize runek  w srebrnej

lerji, żandarmerii, intendentury i służby 
zdrowia. Szeregowi rocznika 1907, w wy­
żej wymienionych formacjach poza inten- 
denturą i służbą zdrowia. Szeregowi in­
nych roczników, którzy nie odbyli ćwiczeń 
w przepisowym te.minie, wezwani na pod­
stawie kart imiennych począwszy od roku 
1898.

Ćwiczenia w rb. trwać będa od 5 do 6 
tygodni, w zależności od rodzaju broni i 
stopnia służbowego. Rozpoczęcie pierw­
szego turnusu ćwiczeń przewidziane jest na 
dzień 22 maja. Zakończenie zaś w dniu 20 
października.

ram ce i z odręcznem  pism em  gratulacyj- 
nem.

Spełnili sw e zadanie.
Berlin. Z Rzymu donoszą, że Papen od­

jechał we wtorek wieczorem do Berlina. 
Minister Goering został przyjęty przez 
kićla. poczem xziął udział w inauguracji 
międzyparlamentarnej konferencji gospodar­
czej.

Szyldu nie zostaw ili w  spokoju.
Berlin. W konsulacie polskim w Ham­

burgu „nieznani sprawcy" zerwali i skradli 
szyld ze słupa przy wejściu do konsulatu.
Konsul generalny dr. Kipa interweniował w 
hamburskim urzędzie spraw zagranicznych.

Polak kupujący niemieckie gazety i towary 
przynosi wstyd  swemu n a r o d o w i ! ! !



me opłaciło się księcia pszczyńskiemu 
oszukiwać Skarbu Państwa.

K atow ice. 20 kwietnia, j 
Inspek to ra t  Śląskiej S tr a ż y  Granicz-1 

nej w  Król. Hucie w y k ry ł  now a aferę, 
dotycząca przedsiębiorstw  należących  
do koncernu księcia P szczyńsk iego , 
w skutek której Skarb P aństw a poniósł 
w ielk ie straty. M ianowicie książę 
pszczyńsk i  zakupił akcje f irm y „Arno- 
n ium “ na m ocy u m o w y  podpisanej w Pol 
see  na  k w o tę  1 milj. f ranków  s z w a jc a r ­
skich. N adto  na  sk ry p t  d łużny udziel i 
p o ż y c z 1 firmie „A monium " 1.200.000 fr 
szwajfortSkich. S k ry p t  ten rów nież  był 
d a t o v ^ n y  w  Polsce. Tak od pow yższej 
um ow y jak i od skryptu dłużnego nie 
uiszczono należne Skarbow i P aństw a

k w oty  przypadającej z  tytułu opłaty  
stem plow ej w  w ysok ości 20.812 zł. Po  
w ykryciu  p o w y ższy ch  nleostem plow a- 
nych dokum entów książę pszczyńsk i o- 
trzytnał nakaz zapłacenia p ow yższe! na- 
ieżytości w raz z  grzyw ną w  k w ocie  
280.412 zł.

N adto  w  ręce  Śląskiej S t r a ż y  Gran. 
w  Król. Hucie w p ad ły  w  ręce  jeszcze  
Inne nleostem plow ane dokum enty, a 
m ianow icie firma „O sw ag‘\  k ie row ana  
p rzez  d y re k to ra  Ebelinga, cz łonka  rad y  
nadzorczej, k tó re j  to f irm y w iększość  
akcji na leży  do księcia p szc zy ń sk ieg o  
zaw arła  um ow ę z firma „Amonlum“ na 
budow ę Fabryki Z w iązków  A zotow ych

w W yrach i po ukończeniu  tej budow y  
w y s ta w i ła  dw a rachut.ki na kw otę 13 
miljonów 440.919 franków szw ajcarskich  
Nadto firm a „ O sw a g “ n ab y ła  od firmv 
„A monium " dw ie  licencje, do ty czące  p a­
ten tów  na podstaw ie  z a w a r ty c h  um ów, 
podpisanych rów nież  w P o lsce  na kw oty  
200 ty s ięcy  dolarów i 820 tys .  franków  
szw ajc. T ak  rachunki za budowę fabry­
ki jak i um ow y, d otyczące licencji, nie 
zosta ły  ostem plow ane, przez co  Skarb 
P aństw a poniósł szkodę na sum ę prze­
szło  260 tys. z łotych . Za uchylenie się 
od uiszczenia p o w y ższy ch  opłat  Urząd 
Skarbow y w y zn a czy ł karę w  kw ocie  
przeszło 6 miljonów złotych .

Kraków. Na w czora jsze j  ro zp raw ie  
p rzec iw  G orgonowej prof. O lbrycht skła  
dał sw oją opinję o badaniach innych  
rzeczozn aw ccw  nad śladami krwi. Prof. 
Olbrycht stw ierdza, że  n iebyło sp rzecz­
ności m iędzy wynikam i jego badań, a 
wynikam i badań przeprowadzonych w e  
L w ow ie. Jeżeli chodzi o grupy  krw i, to 
pon iew aż nie zbadano, czy  jest to krew  
ludzka czy  zw ierzęca  i nie zastosow a­
no w szystk ich  w ła śc iw y ch  metod, nie 
można m ów ić o przynależności do grup 
krwi. Dalej prof. O lb ry ch t  zaznacza ,  że 
udało  mu się o d k ry ć  ś lady  k rw i na 3-ch 
przedm iotach , na k tó ry ch  nie w y k ry to  
k rw i  w  P a ń s tw o w y m  Insty tucie  B ad a­
nia ś r o d k ó w  2 v w n o śc io w v c h  w  W a r ­
szaw ie .  Następnie obrona  postaw iła sze ­
reg pytań, dot. śladów  krwi, tn. in. dla­
czeg o  prof. O lbrycht nie znalazł śladów  
krwi na futrze? W  odpowiedzi rzeczo ­
z n a w c a  zaznacza ,  że badał on futro po 
upływ ie roku, gdy krew m ogła być  zni­
szczon a  przez pleśń. Następnie profesor 
Hirschfeld w yd ał opinję o  badaniach  
prof. O lb rych ta  i s tw ierdz ił ,  że na futrze 
w  niektórych m iejscach znalazł ślad* 
krwi grupy A. Tak sam o na chusteczce  
stw ierdził dużo elem entów  A. Dalej prof. 
Hirschfeld p ro tes tu je  p rzec iw  ocen e 
p ra co w n ik ó w  P a ń s tw o w e g o  Zakładu 
B adan ia  Ś ro d k ó w  Ż yw n o śc io w y ch  przez 
prof. O lb ry ch ta  o raz  przeciw  n iew łaści­
wem u om awianiu organizacji tej insty­

tucji. P o  na rad z ie  t ry b u n a ł  odrzucił 
w niosek p ro k u ra to ra  o zażądanie od 
prof. O lbrychta opinji co  do w artości 
ekspertyzy  przeprowadzonej przez Za­
kład Badania środ k ów  Ż yw nościow ych . 
Żkolei p rzem aw ia ł  dyr.  Z akładu  B ad a­
nia Środk. Z yw n. inż. Żmigród, ktorv  
stw ierdz ił ,  iż nie zna lazł  ś ladów  k rw i na 
przedm iotach , na k tó ry ch  s tw ierdz ił  
k re w  prof. O lbrych t.  R zeczo zn aw ca  dzi­
wi się. jak m ożliw em  było , b y  prof. Ol­

b ry c h t  s tw ie rdz ił  ś lady  k rw i  tam . gdzie 
ich nie s tw ie rdzono  w  Insty tucie  B ada­
nia Środk . Ż yw n. Prof. O lbrycht odpo­
wiadając dyr. Żmigrodowi podtrzymuje 
sw oją opinję co  do b iegłych  w a rsza w ­
skich.

P o n iew aż  po replice prof. O lb ry ch ta  
nikt nie zab ie ra ł  głosu przew odniczący  
zamknął postępow anie dow odow e. Na­
stępnie od czy tan o  sze reg  dokum entów  
poczem  ro zp raw ę  o godz. 15 zamknięto.

Z obrad 32 posiedzenia Hl-go 
sejmu Śląskiego.

K atow ice. W c zo ra jsz e  posiedzenie 
p lenarne sejmu ś ląskiego odbiegało  da­
leko sw y m  spokojnym  przebiegiem  od 
burzliw ej a tm osfery , zazw y c za j  towarzy­
szącej obradom  naszego  wojew ódzkiego  
sejmu. P o rz ą d e k  dz ienny  obejm ow ał 9 
sp raw , z k tó ry ch  ca ły  sze reg  po p ierw - 
szem  czy tan iu  odesłano  do odnośnych  
komisyj. M iędzy innymi ży w sz e  zauite- 
resow anie  w zbudził  p rę jek t u z tąw y  sza- 
łaśniczej, re fe ro w an y  przez posła dr. 
Kotasa. W  dyskusji zab iera ł  glos P'»sel 
Machej. k tó rem u odpow iadał i p ros tow ał 
zkolei nieistotne za rzu ty  podniesione 
przez  p. M. referent. U s taw ę  u c h w a n n o  
w rezultacie  poza socjalistycznemu w s z \  
stkiemi głosami. R ów nież  zgodnie u-

Wyrok w moskiewskim procesie o sabotaż
stał siq wielką niesootizianką.

M oskwa. N a ostatn iem  posiedzeń u 
sądu ogłoszono w yrok w procesie o sa­
botaż, w y to czo n y  p rzeciw  inżynierom 
rosy jsk im  i angielskim. O b y w a te le  so­
w ieccy  skazani zostali na 3, w zględnie 
5 lat w iezienia, trzech na lat dziesiec. 
a  wielu zosta ło  w ogó 'e  — z jow odu  oka­
zania skruchy (!) —  uwolnionych.

Z pośxód o skarżonych  Anglików sk a ­
zani został: inż. Thornton na 3 lata w ię­
zienia. inż. Mac Donald na 2 lata, dvr. 
M onkhouse, inż. Nortwoll i Cushny na 
w ygnan ie za granicę z zakazem  pow ro tu  
do Rosji w ciągu 5 lat. Technik Gregory, 
jak o rzew idyw ano . zosta, zupełnie uwoi- 
nlony. W szy s tk im  skazanym  zaliczono 
a re s z t  ś ledczy . N iebyw ała sensację w y ­
w oła ł tak n iesłychanie łagodny w yro«, 
p ierw szy  w dzieją :h sow ieck iego  sądo­
w nictw a.

P rz y z n a ć  należy, iż w y ro k  w y d an y  
p rzez  sąd  m oskiew ski bynajm niej me 
p rzypom ina  w y ro k ó w  fe row anych  z w y ­
kle przez  „sp raw ied liw ość  Droletarjac- 
ką" . Już sam  fakt. że w procesie tym  
nie zapadł ani jeden w yrok śm ierci, sta­
nowi niebyw ała sensacje w  dziejach są ­
dow nictw a bolszew ickiego.

*

Londyn. A m basador sow iecki w  L on­
dynie odbył dłuższa rozm ow ę z mini

strem spraw zagranicznych Simonem,
po której w kolach rząd o w y ch  zapano 
w ał optym izm  co do dalszego ułożenia 
się stosunków  sow iecko-brytyjskich. — 
Spodziew ając  się. że urezydjum  C. K. 
W . Z. S. R. R. ułaskaw i obu skazanych  
Anglików i zaw iesi w ykonanie wyroku, 
skazujac ich na w ydalenie. W  tym  w v 
nadku będą oni mogli w yjechać z M os­
k w y w niedzielę I w o r e t tego dekret o 
zakazie importu sow  eeklego do Anglii, 
który miał w ejść w  ży c ie  dnia 26 bm 
uleg-by odwołaniu.

Moskwa. Inż. angielski Thornton ska­
zany na 3 lata wiezienia i Mac Donald ska 
zanv na 2 lata wiezienia skierowali do pre­
zydium R. K. W. Z. S. R. R. prośbę o  uła­
skawienie. Dyrektor Monghouse oraz inż. 
Norwall i inż. Cushny dziś opuszczają Mo­
skwę.

W ojna gospodarcza.
Londyn. Został już og łoszony zakaz 

Importu wielkie! ilości produktów, w y ­
rabianych w  Rosji Sow ieckiej. Zakaz 
ten obejmuje około 80% całego importu 
sow ieck iego do Anglji. D o ty czy  on zbo­
że, masła, oaw ełn y, nafty, drzew a i t. d.

Londyn. R ozporządzenie , do tyczące  
zakazu  importu to w aró w  sowieckich, zo­
stało już podpisane 1 ogłoszone jako do­
datek do dziennika urzędow ego.

chw alono  rozciągnąć m oc o b o w ią ra jącą  
rozporządzen ia  P re z y d e n ta  Rzplitei o na 
daw an iu  odznaki „K rzy ża  Zasługi za 
dzielność" dla funkcjonarjuszów  policji 
w o jew ó d z tw a  śląskiego.

U chw alono następnie zm ianę n*ektó- 
rych  przepisów  praw nych , do tyczących  
ubezpieczenia w b ra c taw a ch  górniczych. 
Poseł P iechoczek  sk ładał sp ra w  zdanie 
z p rzep row adzone j  akcji zao p a t .^ . . i ia  
bezrobotnych i d z ia tw y  szkolnej w obu­
wie. Nad sp raw ozdan iem  tern w y w ią ­
za ła  się ż y w a  dyskusja ,  w k tóre i  zabie­
rali głos pp. Sosiński i Machej. Z as trze ­
żenia ich w  mocnej replice obalił re feren t 
W niosek  klubu N. Ch. Z. P . oddany  pod 
głosow anie  p rzeszed ł  jednomyślnie.

W  zakończeniu sejm uchw alił  nagłość 
w niosku ra d y  w ojew ódzkiej  o zaciąg­
nięcie pożyczki z F unduszów  P ra c y  na 
robo ty  publiczne. P o  przem ów ieniach  
posłów  B rzesko tą  i K apuścińskiego w n io ­
sek  ten odesłano do komisji budże tow o- 
skarbow ej.

Wzruszenie było silniejsze...
Żyd na w idok polskiego policjanta na 
granicy rzuca się  z radości w  jego ob­

jęcia.
Dnia 18 bm. o godz. 14.15 p rz y b y ł  z 

v’iemiec do Polski przez punkt g ran iczny  
3y tom -D w orzec  55-letni Knispel Chaim, 

urodzony w  R zeszow ie a od d łuższego  
czasu zam ieszkały w Berlinie. Knispel 
p rzy b y ł  do Polski w ra z  z trzem a s ta r ­
szym i synam i. J a k  w y n ik a  z zeznań 
złożonych przez  sy n ó w  Knispla dnia 16 
bm. o godz. 3 w nocy wpadła do m iesz­
kania Knisplów w Berlinie bojówka hit­
lerow ska, złożona z 20 szturm ow ców  i 
przeprowadziła w  mieszkaniu rew izję. 
G dy  rew izja  dała  w y n ik  n eg a ty w n y ,  hit­
lerow cy  pobili do nieorzytom ności sta­
rego Knispla. Ślady tego pobicia w ido­
czne sa do dziś dnia u Knisola na rekach, 
plecach i g łow ie. S yn ow ie Knispla zo­
stali rów nież pobici przez hitlerowców’, 
a następnie aresztow ani. G dy na in ter­
w encję udało  im się w y d o s tać  z w iez :e- 
nia. hitlerow cy zapow iedzieli im. że o ile  
natychm iast nie opuszcza Berlina i Nie­
miec, to ich w szystk ich  zabija. Z o b a w y  
przed  śm iercią  Knispel w y jechał  w ra z  
z synam i z Berlina, pozostaw iając tam 
żonę i kilkoro m łodszych dzieci. Pod  
w pływ em  pobicia i gróźb stary Knispel 
stracił m ow ę. G dy p rz y b y ł  do B ytom  a 
na d w o rzec  i p rzeszed ł  już granice pol­
ską. na widok oolicji polskiej rzucił się  
w objęcia funkcjonariuszy polskich 1 n»a- 
kał jak dziecko, że udało mu się w y d o ­
stać z piekła  h itlerow skiego.

Z Opola do n o szą :  19 bm. interw enio­
w ał osobiście konsul generalny R. P. w  
Ooolu o. Samborski u n ad ore^ d en ta  nro 
wlncji ooołskiei dr. L nkascbka w  spra­
w ie  aresztow m ivch i od mies»eca zatrzy­
manych w  wiezieniu kilkunastu ob yw a­
teli polskich. P .  konsul zw rócił  u w -^ ę  
nad p rezyden tow i na  pozostaw ieni '1 bez 
odpowiedzi sze regu  pism in te rw en cy j­
nych oraz  na p rz e trzy m y w a n ie  od dłuż­
szego czasu w  a reszc ie  ż v d ó w  o b y w a ­
teli polskich bez doręczen ia  im formalne­
go ak tu  oskarżenia .

Z śląskiej rady w ojew ódzkie!.
Na posiedzeniu w dniu 19 bm. Śląska Rada 

W ojewódzka uchwaliła: proiekt ustaw y o u- 
posażeniu Śląskie] Rady W ojewódzkiej do za­
ciągania pożyczek z Funduszu Pracy, proiekt 
ustaw y w sprawie zmiany ustawy o Śląskim 
Funduszu Gospodarczym, wreszcie projekt usta­
wy o obciążeniu prawem zabudowania gruntów 
Skarbu Śląskiego w Panewniku. Nadto Ślaska 
Rąda W ojewódzka w związku z połączeniem 
się gmin Goczałkowice-ZdróJ 1 Goczałkowice 

Górne powzięła uchwałę w yrażającą zgodę na 
zniesienie dotychczasowych rad gminnych i u- 
stanowionie w Ich miejsce komisarycznej rady 
gminnej. Pozatem Śląska Rada W ojewódzka za­
łatwiła szereg spraw  komunalnych 1 osobowych.

Aresztowanie trzech św iadków  -  
kom unistów na sali sadow ej.

„Zw ą z ik  wolnomyślicieli** ok aza ł siq gn .azdem
kr munisty cznem.

W  drugim  dniu sensacy jnego  procesu 
kom unistycznego p rzys tąp iono  do po­
now nego przesłuchania  św iad k ó w . — 
Kilku z nich, k tó rzy  rów nież należeli do 
„Zw iązku  W olnomyślicieli" , gdzie u tw o­
rzono komórki kom unistyczne, usiłow a­
ło  oskarżonych odciążyć sw em i zezna­
niami, i mimo już z łożonych  zeznań w 
ś ledztw ie  zmieniali je, p rzeds taw ia jąc  
sądow i, że w  Zw. W olnom yślicieli nie 
uprawiano agitacji w y w ro to w ej!!?). — 
Ś w iadkow ie Steiner, Rysiok i Gawlik w  
całości zmienili sw e  zeznania, w obec  
czego  p. prokurator dr. N ow otny zażą 
dał wydania nakazu aresztow ania ich. 
Św iadków  tych natychm iast po przesłu­
chaniu odprowadzono do w ięzienia śled­
czego  w K atowicach. R esz ta  św iadków  
obciążała  oskarżonych , tw ierdząc ,  że 
w  Zw. Wolnomyślicieli rozd aw an o  lite­
ra tu rę  kom unistyczną, k tó rą  rozpow sze 
chniano. C złonkow ie  Zw. W olnom yśli­

cieli należeli ponadto  do komórek ko­
m unistycznych, w  których organizow a­
no i p rzygotow yw ano prace rew olucyj­
ne. T w ierdzili  oni. że urządza li  m asó w s i ,  
na których zw yk le  przem awiał Korze' 
niow ski, Grynbal zaś, k tóry  skończył 
gimnazjum, od czy ty w a ł po skończonym  
referacie zgóry  zredagow ane rezolucje.

P o  przem ów ien iach  obrońców  ad w o ­
k a ta  T ro janow sk iego  i K anarka  i d . p ro ­
ku ra to ra  dr. N ow otnego S ad  po dłuż­
szych naradach  w y d a ł  w yrok , skazu jąc :  
Rafała K orzeniowskiego na l l4  roku, 
Rejzlę Grynbal na l H  roku. Ernesta 
Grybel na 1 rok, Gerharda Niestroia na 
H/2 roku, a resztę: Jerzego Bieńka. E- 
fraima Scheuera, P aw ła  Ludw ikow skie­
go, Jerzego W anzioka. Emila Rychtera, 
N oego Grynbala i Gerharda Llooa po 1 
roku w ięzienia, oraz  orzeczono dla wszy 
stkich oskarżonych  u tra tę  p ra w  o b y w a ­
telskich na p rzeciąg  5 lat.

ICto czyta niemiecka prasc-sam siebie 
wyklucza ze społeczeństwa polskiego!



Kronika bieżącą
Czwartek

kwietnia

Św. Wiktora z Mar­
sylii, męcz. t  289. 

Św. Agnieszki, dzie­
w icy zak. św. Dom. 
t  1350.
Slow.: Czesław.

Jutro, piątek, 21 kwietnia: Św. An­
zelma, bisk. dr. Kościoła, * 1033, t  1109.

W sobotę, 22. kwietnia: Św. Sotera, 
papieża + 179.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.42, o godz. 18.44 
K s ię ż y c a  o godz. 3.17, o godz. 14.18

Z historii iląskiei.
.20 kwietnia. 1075. Papież Grzegorz 

ATI w  liście do Bolesława II. księcia ślą­
skiego a króla polskiego, żalił się, że li­
czba biskupów polskich w  stosunku do 
iiudności, jest za mała. — 1501. Książęeołaj III. i Jan IV. racib. potwierdzili 

óbowi Charwatowi sprzedaż Blusz­
czowa za 170 guld. węgierskich Pawło­

w i Charwatowi na Krzyżanowicach. — 
1645. Nowo wyświęcony ks. Jan Ludwik 
Sendecius odprawił swe prymicje w Ra­
ciborzu. Według starego zwyczaju, każ­
dy prymicjant otrzymał na gościnę 
ćwierć krowy. W  końcu t. r. został w i­
karym w Raciborzu; 1648 kapelanem na 
Ostrogu. Jego krewny, Andrzej Franci­
szek Sendecius był kanonikiem. — 1741. 
Król pruski Fryderyk II. wyruszył z 
wszystkiem wojskiem do obozu w Brze 
gu. — 1780. Mistrz murarski Marcin A- 
szer z Głogówka, przedsiębiorca budo­
w li miejskich, po pożarze w Raciborzu, 
zbiegł z deficytem 12 tysięcy tal. przez 
Częstochowę do Warszawy. Na 'ego 
majątek otwarto konkurs. — 1926. Ślą­
ski sejm uchwalił ustawę o zaopatrzeniu 
emerytów śląskich, nie określając je­
dnak jasno, kogo zaliczyć do kategorji 
emeryta śląskiego.

W roku: 1682. Biskup-sufragan Mi­
kołaj Oborski z Krakowa, poświęcił od­
restaurowany kościół św. Małgorzaty w 
Bytomiu, jak też i trzy ołtarze w koście­
le św. Trójcy i dwa w kościele farnym 
Najśw. Marji Panny. Dzień obchodzenia 
uroczystości poświęcenia ustanowił na 
niedzielę po św. Jadwidze. Tak trwa d i 
dziś. — 1683. Księża Jezuici w Opolu na 
byli folwark (przysiółek) w Tarnow­
skich Górach, drugi w Świętochłowicach 
i Nowejwsj w pow. strzeleckim. — 1684. 
Jan Siura, rodzony Raciborzanin, otrzy­
mał w  Krakowie święcenia kapłańskie. 
1687. W dekanacie raciborskim było 18 
proboszczów, 3 kapelanów, 1 podskarb; 
kościelny; 18 kościołów drewnianych. 4 
■kaplice drewniane i 1 szpital. — 1687. 
Ks. prob. tworkowski zbudował nowe 
probostwo o jednym pokoju. Zabełko-

Nie godzi sie tak postępować!
Katowice. Jesteśmy w przededniu | swe organizacje do wstrzymania się od

obchodu uroczystości Trzeciego Maja. 
Na całym Śląsku czynione są przygoto­
wania do jak najbardziej podniosłego i 
imponującego udziału w zbliżającem się 
święcie narodowem w przekonaniu, że 
stać ma się ono nietylko manifestacją ku 
uczczeniu wiekopomnej rocznicy ale co 
więcej ma stać się zewnętrznym wyra­
zem jednolitości i zwartości społeczeń­
stwa naszego w obliczu szalejącego no­
woczesnego barbarzyństwa za zacho- 
dniemi słupami granicznemi Rzeczypo­
spolitej. Zdaje sobie z tego najdokładniej 
sprawę i rozumie to każdy prawy Po­
lak bez różnicy, niezależnie od swej przy 
należności partyjnej czy zawodowej.

W ten też sposób pojmował zbliża­
jące się uroczystości przedstawiciel 
związków negatywnie ustosunkowują­
cych się do rządu obecnego — redaktor 
„Polonii", który na zebraniu organiza- 
cyjnem komitetu uroczystości trzecio­
majowych w Katowicach mocnym gło­
sem nawoływał do nadania nadchodzą­
cemu świętu narodowemu na Śląsku — 
charakteru zwartej i niezróżniczkowa- 
nej partyjno - politycznemi waśniami 
manifestacji. Na wniosek też jego zapro­
szono do komitetu przedstawiciela zwią­
zku przezeń reprezentowanego, który 
nota bene nie zjawił się ani razu na dal­
szych posiedzeniach odnośnej sekcji, u- 
chylając się od wszelkiej pracy.

Znając to stanowisko przedstawicie­
la „Polonii" i związków, kroczących w 
szeregach opozycji na chwilę można się 
było Łudzić, że przecież w tak poważnej 
chwili obudziło się w nich naród, sumie­
nie i tym razem uda się uniknąć wszelk. 
rozdźwięków i dwutorowości w obcho-

wspólnych defilad i pochodów w dniu 
Trzeciego Maja.

Zdajemy sobie sprawę, za czyją przy 
czyną tak się stało, ale z drugiej strony 
nie sądzimy, by związki i organizacje, o 
których mowa, do tego stopnia zatraciły 
poczucie łączności narodowej, aby na 
głos jednej zgorzkniałej prywatą i 
chorą ambicją osoby miały zaprzeć się 
swej godności. Nie sądzimy tern więcej, 
że przecież w komitecie uroczystości fi­
gurują nazwiska osób odgrywających 
niepoślednią rolę w obozie, do którego 
należą Polskie Stronnictwo Chrześci­
jańskiej Demokracji, Katolickie Towa­
rzystwo Polek, Związek Powstańców 
oraz byłych Żołnierzy itd. Skoro owe 
osobistości m. in. uznały za słuszne sta­
nąć na czele komitetu uroczystości 
Trzeciego Maja, to czem społeczeństwo 
tłumaczyć sobie może uchylanie się po­
szczególnych związków i organizacyj 
od udziału w ogólnym obchodzie?

Zbyt poważna jest chwila, by samo­
lubny interes jednostki miał przeważyć 
nad względami natury ogólno - narodo­
wej. Nie wolno i nie godzi się tak postę­
pować! Zwłaszcza w obecnej dobie, kie­
dy z każdym dniem bezczelniejsze za­
kusy rewizjonistyczne światoburczego 
hitleryzmu wymagają zwartego, jedno­
litego i mocarnego frontu całego społe­
czeństwa polskiego, szczególnie tu, na 
Ś.ąsku.

Kto tego nie umie czy nie chce zrozu­
mieć, wykazuje swą szkodliwą dla inte­
resów narodowych małoduszność!.

Dlatego w dniu 3go Maja wszyscy 
po polsku czujący winni się znaleźć w 
jednym wspólnym szeregu, obojętnie,

dzie. Niestety! „Polonia11 w ostatnim nu- czy to się tej czy innej zgorzkniałej je 
merze rozwiewa to złudzenie i nawołuje!dnostce będzie podobać, czy nie.

wianie wystawili mu stajnię dla ochro­
ny konia i powozu.

— Nowy znaczek pocztowy. Minister­
stwo poczt i telegrafów wprowadza w 
obieg z dniem 15. kwietnia br. znaczek 
pocztowy okolicznościowy, wartości 30 
gr., ku uczczeniu pamięci kpt. Francisz­
ka Żwirki i inż. Stanisława Wigury. — 
Znaczek ten wykonany jest precyzyjnie 
drukiem wklęsłym, jednobarwnym, z 
ręcznego sztychu stali, na papierze z 
wodnemi znakami. Rysunek znaczka 
przedstawia portrety kpt. Żwirki i in'.. 
Wigury w ramkach ornamentacyjnvch, 
oraz widok samolotu w locie na tle obło­
ków.

— Zmiany w taryfie telegraficznej 
zagranicą. Dowiadujemy się o następu­
jących zmianach w taryfie telegraficz­
nej do zagranicy, któremi zainterestiją 
się niezawodnie tutejsze sfery handlo­
we i przemysłowe. Zniżka i ulgi w za­
granicznej taryfie telegraficznej ważna

od 1. kwietnia 1933 roku. 1. Za telegra­
my pilne między Polską a zagranicą po­
biera się podwójną opłatę zamiast po­
trójnej. 2. Telegramy listowe wprowa­
dza się w obrocie między Polską a 
wszystkiemi krajami europejskiemi z wy 
.ątkiem Albanji, Francji, Irlandji. Szwe­
cji i Turcji. Opłata wynosi 50 proc. za 
minimum 25 wyrazów. 3. W telegra­
mach nieśpiesznych do krajów pozaeu­
ropejskich dopuszcza się wszystkie ję­
zyki jawne. Telegramy te odznacza się 
płatną wskazówką „Lc“ .

— 70 lat granicą wieku dla notarju- 
szy. W kołach miarodajnych rozważa­
na jest sprawa wprowadzenia t. zw. gra­
nicy wieku dla notarjuszy. Jako granicę 
tę przewiduje się 70 lat z tern, że wpro­
wadzenie w życie odpowiedniej ustawy' 
będzie trwać 5 lat i działać będzie suk-' 
cesyjnie, a zatem w pierwszym roku 
działania zostaną zwolnieni rejenci, ma-' 
jącv 75 lat życia, w następnym roku 74- 
letni i tak aż do roku 1938. Dla notarju-'

szy, przechodzących w stan spoczynku, 
ma być stworzony fundusz ubezpiecze­
nia na starość. Fundusz ma powstać z« 
składek.

Województwo ś!ąsk:e.
* Co innego Fundusz Pracy, a co in­

nego Fundusz Bezrobocia. Jak nas in­
formują czynniki kompetentne, ustawa 
z dnia 16. marca 1933 roku o Funduszu 
Pracy, która weszła w życie z dniem 1. 
kwietnia 1933 r. a nakładająca na robot­
ników i pracowników umysłowych obo­
wiązek opłacania składek na ten fun­
dusz, nic niema wspólnego z Funduszem 
Bezrobocia, istniejącym na podstawie u- 
stawy z dnia 18. 7. 1924 r., znowelizo­
wanej z ważnością z dniem 11 lipca 1932 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 58-33). Fundusz 
Pracy jest instytucją zupełnie odrębną i 
niezależną od Funduszu Bezrobocia, za­
tem porównywanie tych dwóch instytu- 
cyj jest niesłuszne. Na powyższe zwra­
ca się uwagę, gdyż wielu z zaintereso­
wanych zwraca się o wyjaśnienie lub 
błędnie upodabnia obie te instytucje.

Z Katowickiego
Krawcowe miasta Katowic!

Katowice. Krawcowe, które należą 
do Stowarzyszenia św. Zyty, tworzą 
własny oddział i zapraszają wszystkie 
inne krawcowe miasta Katowic na ze­
branie w niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 
16,30 w Domu Związkowym przy ko­
ściele NPM., pokój III, aby się mogły 
poinformować o celach i zamiarach Sto­
warzyszenia.

Włamanie do drukarni.
Katowice. Przytrzymano w Kato­

wicach. drukarza Józefa Spielvogla z 
Sosnowca, zamieszkałego w Siemiano­
wicach, u którego znaleziono pęk narzę­
dzi do włamania. Wymieniony przy po­
mocy podrobionych kluczy włamał się 
do drukarni Śląskiego Głosu Porannego 
przy ul. Bankowej i skradł różne przy- 
bory drukarskie.

Szpieg uwolniony w drodze wymiany.
Katowice. W drodze wymiany został 

odtransportowany do granicy niemiec­
kiej kapitan niemieckiej „Schupo" No- 
tzny z Raciborza. Kpt. Notzny skazany 
został przez sąd polski na 8 lat więzie­
nia za szpiegostwo. Jak nam donoszą ze 
Śląska Opolskiego, kpt. Notzny był tam 
entuzjastycznie przyjmowany przez hi­
tlerowców i policję niemiecką.

Miasto proj'ektuje założenie nowe] sieci 
wodociągowej.

Siemianowice. Do wojewody śląskie­
go udała się delegacja, złożona z człon­
ków magistratu m. Siemianowic i komis, 
rady miejskiej w sprawie subwencji, 
względnie pożyczki z Funduszu Pracy 
na założenie nowej sieci wodociągowej 
w Siemianowicach. P. wojewoda uznał 
projektowane przez miasto prace za ce-

Sieroty.
Powieść z niedawnych czrców.

23) (Ciąg dalszy.)
— Chwalę cię za to, że o matce my­

ślisz — odpowiedział na to ksiądz pro­
boszcz — ale szkodaby było porzucać 
ślusarstwo i zaczynać co innego.

— Nie wiele ja się już więcej nauczę 
przy ślusarce — odpowiedział chłopiec 
— a ja mam wielkie zamiłowanie do 
maszyn i chciałbym zostać maszyni­
stą, jak mój ojciec. Nieboszczyk ojciec 
mój nieraz mi mówił, że czego się w ślu­
sarstwie nauczę, to mi się zawsze przy­
da, lecz i on myślał o tern, ażeby mnie 
wziąć do maszyn. Kiedy ojciec swoją 
nową maszynę budował, ja często przy 
nim byłem i gdy mi co wyłożył, pojmo­
wałem dobrze. Ostatniego wieczoru do­
radziłem ojcu co do jednego kółka i oj­
ciec powiedział mi, że właśnie to kółko 
dokończyło dzieła. ,

Ksiądz proboszcz słuchał z zajęciem 
słów chłopca.

Na wzmiankę o maszynie zapytał:
— Co się stało z ową maszyną? Czy 

macie ją w domu?
— Nie, ojciec nieboszczyk — tu chło­

piec zaczął płakać — zabrał ją ze sobą 
do inżyniera Wilkusa i odtąd już jej me 
widziałem.

—  W u k u s  musi ją przeto mieć — 
rzekł na to ksiądz proooszoz — ponie­
waż już go z Wrocławia do więzień a 
w mieście odstawiono, bede prosił pro­
kuratora, ażeby starał sie ten wynala­
zek od Wilkusa wydobyć. Gdyby się 
pokazało, że maszyna dobra, możnaby 
podać do opatentowania i nagrody.

— Ach. toby było dobrze — zawołał 
Franek -  sto tysięcy marek wynosi na­
groda. Wtedy bylibyśmy bogaci.

Gdy Franek to mówił, oczy mu bły­
szczały z radości i cały był przejęty 
tern. co mówił.

— Czybyś chciał być bogatym? -  
zapytał ksiądz proboszcz. Któremu me 
uszło, z jakim-’ ogniem Franek o boga­
ctwie mówił.

Na to pytanie chłopiec się zarumie­
nił i po chwili odpowiedział półgłosem:

— Zawsze lepiej być bogatym, niż 
biednym.

Ksiądz proboszcz patrzał na niego w 
milczeniu, a potem r^ekł:

— Bogactwo samo nie daje człowie­
kowi szczęścia, cnota stanowi szczęście 
ludzi, ale niestety ludzie często o tern 
zapominają i gonią za bogactwem, ja­
koby ono było celem ich życia na ziemi. 
O maszynie będę pamiętał. Ty zaś. mój 
Franku, pracuj tymczasem dalej u ślu­
sarza.

Potem zwrócił się do Józefa, który 
ze spuszczonemi oczami stał przy

drzwiach i nie śmiał nawet w oczy księ­
dzu spojrzeć.

— A ty. Józefie — odezwał się ka­
płan — czy też byś chciał zostać ma­
szynistą?

— Nie. księże proboszczu.
— Więc co ci się podoba?
Chłopiec zaczerwienił się jeszcze

bardziej i nic nie odpowiedział.
— Powiedz, chłopysiu. powiedz — o- 

śmielał go ksiądz proboszcz — nie bój 
się. mów śmiało, czembyś chciał zostać?

Chłopiec miął czapkę w rękach, 
przestępował z nogi na nogę, aż znie­
cierpliwiony Franek zawołał:

— On sie boi. ale ja powiem; on by 
chciał zostać księdzem.

— Prawda to Józefie? — spytał ka­
płan.

— Tak... — wyszeptał chłopiec.
— Mói chłopcze — odpowiedział na 

to ksiądz proboszcz, gładząc go po gło­
wie — to pięknie, że masz takie zacne 
myśli. A czemu ci się to podoba?

Józef zarumienił się i milczał.
— No. mówże Józek — zachęcał Fra­

nek — powiedz co myślisz. Niech ksiądz 
proboszcz nie myśli — dodał — jakoby 
on gadać nie umiał. Ho. ho. w domu. 
jak weźmie „Żywoty", a zacznie czytać, 
a potem z pamięci prawić kazanie Jad- 
wisi, to aż miło słuchać. Mnie się zdaje, 
żeby z niego był tęgi kaznodzieja.

Ksiądz proboszcz się uśmiechnął do­
brotliwie na śmiałe słowa Franka i rzekł;

— Lubisz czytać „Żywoty"?
— Bardzo — odszepnął Józef.
— A który ze Świętych Pańskich 

podoba ci się najbardziej.
— Święty Stanisław Kostka.
— Dlaczego?
— Bo był taki pobożny, taki niewin­

ny, jak anioł.
— A tybyś też chciał być takim?
Józef nie śmiał na to odpowiedzieć,

ale Franek go wyręczył i rzekł:
— Z pewnością, żeby chciał i nieraz 

to już powiedział. Lecz teraz wobec 
księdza proboszcza jakby trzech zliczyć 
nie umiał.

— No. nie bądźże Józek, *jak cielę, 
tylko mów, kiedy ci się ksiądz proboszcz 
pyta — dodał przystępując do Józefa i 
trącając go w bok.

— Daj mu spokój. Franku — odezwał 
się na to ksiądz proboszcz — my już się 
z Józefem porozumiemy. Przyjdź zno­
wu kiedy do mnie Józefie.

Teraz idźcie do domu i pozdrówcie 
matkę.

Chłopcy ucałowali rękę księdza i wy­
szli. Franek zanim wyszedł, stanął na 
chwilę, jakby się jeszcze chciał o co za­
pytać. lecz zaniechał tego i udał się za 
Józkiem.

(Dalszy ciąg na stronie 4-ej).
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towe 1 przyrze&ł poparcie tych zamia­
rów . Pozatem  oświadczył, że w naj­
bliższym czasie wniesie do sejmu ślą­
skiego projekt ustaw y o udzielanie po­
życzek  przez radę wojewódzką po­
szczególnym gminom z Funduszu P r a ­
cy, zebranego na terenie wojew. ś lą ­
skiego. Zaznaczyć należy, że obecna 
sieć wodociągowa w Siemianowicach 
założona została przed 50 laty. W  okre­
s ie  tym stare  rurociągi uległy w  prze- 
rważnej części zniszczeniu. Kosztorys za 
p row adzenia  nowego wodociągu w yno­
sić  ma 620 tysięcy złotych. Rury mają 
być  wyprodukowane na miejscu w  hu­
cie „Laury“, wskutek czego robotnicy 
tej  huty będą mieli zapewnionych 6.000 
dniów ek, a przy robotach około założe­
nia nowego wodociągu będzie 44.000 
dniówek, (k)

'  Z Król Huty
W iec manifestacyjny i protestacyjny.

Królewska Huta. W  niedzielę 23 bm. 
o  godz. 12 w południe na placu przy hali 
targowej przy ul. Bytomskiej w  Król. 
jHucie odbędzie się manifestacyjny i p ro ­
tes tacy jny  wiec przeciwko prowokacjom 
niemieckim. W iec urządzają wszystkie 
organizacje polskie na terenie Król. Hu­
ty .  W  razie deszczu wiec odbędzie się 
(w Domu Polskim przy ul. Wolności.
\  W ycieczka francuska.

Król. Huta. Przyjechała  tu wyciecz­
ka, złożona z 8 deputowanych francu­
skich, celem zwiedzenia kopalń skarbo­
wych, a w  szczególności najnowszych 
urządzeń  kopalni „Wielki Jacek“ w Kró­
lewskiej Hucie. Obiadem przyjmował 
ich w  kasynie urzędniczem Skarbofer- 
mu dyrektor techniczny Bcrrain. W y ­
cieczka zabawi w  Król. Hucie przez kil­
k a  dni.

Kradzież pieniędzy.
Król. Huta. W  ostatnich dniach skra­

dziono z mieszkania przy ul. Gimnazjal­
nej 19 na szkodę Ludwika Główki ogó­
łem 2200 złotych. Pod zarzutem tej k ra­
dzieży  przytrzym ano 21-letnią służącą 
Hildegardę O., k tórą po przyznaniu się 
do kradzieży zwolniono, a spraw ę prze­
kazano władzom sądowym.

Z Św e ochłowicklego
Niebezpieczny nożownik.

Świętochłowice. W  nocy na 19 bm. 
na ul. Długiej przed restauracją Frome- 
■rowej nieznany dotychczas osobnik za­
czepił powracającego z zabaw y wesel­
nej 26-letniego Franciszka Raszkę i bez 
żadnej przyczyny pchnął go nożem w 
głowę. Gdy żona stanęła w obronie 
okaleczonego męża, spraw ca pchnął ją 
w  ręce. Okaleczonych odstawiono do 
szpitala hutniczego, spraw ca zaś zbiegł 
nierozpoznany.

W ybryk domorosłych „hitlerowców".
Nowy Bytom. — W  nocy na 18 bm. 

około godz. 1 znam awanturnicy Lwald

Gdy wrócili do domu i wszystko 
m atce opowiedzieli, matka ucieszyła się. 
że ksiądz proboszcz tak łaskawie z jej 
synkami rozmawiał. Franek wyśmie­
w ał się z Józefa, iż przed księdzem pro­
boszczem gęba mu zamarzła, ale mattta 
obroniła Józka, mówiąc:

— Nie prześladuj go, bo wiesz prze­
cie, co napisano: Błogosławieni cisi. al­
bowiem oni posiędą ziemię.

Franek umilkł i nastała cisza w izb;e. 
a  w tern cichy Józek rzekł, podchodząc 
do matki:

— Matuchno najdroższa, jabym w o­
lał niebo posiąść, niż ziemię.

Na te słowa serce matki zabiło szyb­
ciej a przyciskając głowę chłopczyka 
do piersi, szeptała:

— Oby ci Bóg błogosławił!

* 7.
Co się stało z nowa m aszyną?

Sędzia śledczy wlepił bystry  wzrok 
w oczy Stefana Wilkusa i zapytał:

— Co się stało z m aszyną wynale­
zioną przez M aka?

Wilkus odpowiedział:
— Nie wiem. Gdy owej nocy Mak 

odemnie wychodził, umówiliśmy się, że 
nazajutrz obai pojedziemy do stolicy, a- 
żeby nową maszynę przedstawić pew­
nemu fabrykantowi. Zabierać pudło z 
modelem do domu, nie miało zatem celu.

Z ruchu organizacyi
Roździeń » Szopienice. W  dniu 7-go 

kwietnia odbyło się tu walne zebranie 
koła Z, O. K. Z. Nowy zarząd kola u- 
konstytuował się w  składzie następują­
cym : ks. dyr. Siwek — prezes, kierow­
nik szkoły p. Kwolek — wiceprezes, p. 
G erard  Chróścik — sekretarz, Ludwik 
Szotek —  skarbnik. Należy zaznaczyć, 
że ks. dr. dyr. Siwek, prezes koła objął 
tę funkcję, sp raw ow aną  od lat 9 pora?
dziesiąty. , .

Przełajka, pow. katowicki. Miejsco­
we koło Z. O. K. Z. odbyło w  dniu 9-go 
kwietnia br. walne zebranie, na którem 
dotychczasow y zarząd otrzym ał abso­
lutorium oraz w ybrano władze zarządu 
w składzie dotychczasowym, a miano­
wicie: prezes p. W iktor Malarz, wice­
prezes p. P aw eł  Gajdzik, sekretarz  He­
lena W róblewska, skarbnik Adam T er­
min.

W yry, pow. pszczyński. Odbyło się 
tu w  dniu 9. kwietnia walne zebranie 
koła miejscowego Z. O. K. Z., na którem 
w ybrane  zostały nowe władze w  skła­
dzie, jak w  ubiegłym okresie kadencyj­
nym, a mianowicie: prezes p. Szomba-

Domin, Glenc, Dylon, Szw an i Toman, 
w szyscy  z Nowego Bytomia, weszli na 
salę Boryczki w  Nowym Bytomiu, gdzie 
w  tym czasie odbyw ała  się zabaw a ta­
neczna Stow. Młodz. Polskiej. Awantur- 
niey steroryzowali uczestników zabaw y 
i wśród okrzyków  „Heil Hitler" obrzu­
cali gości krzesłami. P rzed  nadejściem 
na miejsce w ypadku policji awanturnicy 
zdołali zbiec, (ś)

450 robotników na przymusowym  
urlopie.

Ruda. Jak  się dowiadujemy, dyrek­
cja kopalni Wolf gang-W awel zwolniła 
w  ubiegły piątek 450 robotników na u r ­
lop turnusowy. Z urlopu turnusowego 
będą oni prawdopodobnie powołani do 
pracy nie wcześniej, jak za 4 do 5 mie­
sięcy. (ś)

Z Pszczyńskiego
W łóczędzy pomiędzy sobą.

Pszczyna. W nocy na 17 bm. kilku 
bezdomnych włóczęgów a to FranciszeK 
Kawa. Józef Ring, Józef Wrosz, Kiełba­
sa Franciszek, Józef Herok i Jan Pyka, 
celem przenocowania weszli do stodoły 
dworu Siedlec w Pszczynie, Po pewnym 
czasie przybyli do stodoły dalsi dwaj 
włóczędzy Stanisław Pluciński z Czę­
stochowy i głuchoniemy Wincenty Orlik 
ze Sosnowca. W czasie snu wszyscy 
włóczędzy rzucili się na ostatnio przy­
byłych Plucińskiego i Orlika, ściągnęli 
im z nóg buty. skradli im części garde­
roby i bielizny, a ponadto Orlikowi 20 
zł, owinięte w chusteczkę i skryte  w 
skarpetce na nodze. Po dokonanej k ra ­
dzieży spraw cy zbiegli — jednak ich

Za zgoda Mana zamanąiem przeto modei 
do szafy a klucz chciałem Makowi od­
dać. lecz go nie przyjął, mówiąc, że tak 
jest pewny u niego, jak u mnie.

Co dalej z modelem się stało, nie 
wiem.

— Tedy ja panu powiem — zawołał 
na to sędzia. — Zanim pan uciekłeś 
przed żandarmami, oderwałeś pan gwał­
townie drzwi szafy i zabrałeś model -,e 
sobą.

— Zaprzeczam temu — odparł spo­
kojnie Wilkus. — Dla czegóż miałbym 
był drzwi odrywać, skoro miałem klucz? 
Gdybym był model chciał był ze sobą 
zabraś, mogłem otw orzyć szafę i wyjąć 
pudlo.

— Na to nie miałeś pan dosyć czasu, 
bo żandarmi stali niemal pod drzwiam.. 
Coś pan uczynił z modelem?

— Zresztą ja mam świadka na to. iż 
drzwi nie odrywałem, uchodząc przed 
żandarmami.

— Kto to taki?
— Monter Lis.
Sędzia przerzucił kilka kart w aktach 

i rzekł:
— Monter Lis zeznał, że nie może so­

bie przypomnieć, co się działo w kance­
larii pana. ponieważ tylko krótką chwiię 
w niei przebywał.

— Jak to?  Przecież Lis był właśn.e 
tym, który mnie o zbrodni uwiadomił t 
przed żandarmami ostrzegł. On też

nego kół Z. 0. K. Z.
ra, wiceprezes p. Andrzej Raszka, se­
kretarz  p. Jan Sławiczek, skarbnik p. 
Józef Loska.

Łaziska Górne, pow. pszczyński. W  
dniu 2 kwietnia koło Z. O. K. Z. w  Łazi­
skach Górnych zorganizowało walne 
zebranie, na którem w ybrano nowe w ła ­
dze koła w  składzie: prezes p. Teofil 
Krasoń, wiceprezes p. Józef Ciałoń, se­
k retarz  p. Karol Ratka, skarbnik p. Ro­
bert Kalisz.

Pszczyna. Odbyło się tu w  sali Domu 
Polskiego walne zebranie miejscowej 
placówki Z. O. K. Z. Nowe władze ko­
ła Z. O. K. Z. wybrane  zostały w  skła­
dzie takim samym, jak w  ubiegłym o- 
kresie z p. prof. Dobrowolskim jako pre­
zesem. Na zebraniu tern p. Gajkiewicz 
wygłosił przemówienie, obrazujące ak­
tualne położenie w  stosunkach polsko- 
niemieckich na odcinku walk narodowo­
ściowych, poczem odbyła się dłuższa 
ożywiona dyskusja, w  wyniku której 
przyjęto polityczną rezolucję, w zyw ają­
cą społeczeństwo do zacierania śladów 
niemczyzny.

przytrzym ano i skradzione rzeczy im 
odebrano.
Wspaniały w iec manifestacyjny przeciw  

gwałtom niemieckim.
+  Orzesze. W  dniu 17. bm. o godz. 

U  rano odbył się w  Orzeszu na rynku 
wiec manifestacyjny polskiego^ społe­
czeństwa, zorganizowany przez Z. O. K. 
Z. przy udziale 1000 osób. Po przemówić 
niach uchwalono rezolucję, potępiającą 
ostatnie gwałty, dokonane przez hitlero­
wców na Polakach w  Niemczech, posta­
nowiono bojkotować w szystko co jest 
niemieckie, napiętnować tych, którzy 
abonują gazety niemieckie, kupują to­
w ary  pochodzenia niemieckiego oraz 
tych, którzy posługują się językiem nie­
mieckim. a zwłaszcza urzędników pań­
stw owych. Wiec miał przebieg spokoj­
ny, podniosły i poważny, (p)

Wypadek samochodowy.
Goczałkowice. Dnia 17 bm. przed po­

łudniem o godz. 10 samochód osobowy, 
kierowany przez inżyniera Stefana Lan- 
dego z Łodzi, na szosie pod Goczałkowi­
cami w kierunku Pszczyny, obok rogat­
ki. na ostrym  zakręcie szosy wjechał do 
przydrożnego rowu, gdzie doznał znacz­
nych uszkodzeń i stał się niezdatny do 
dalszej jazdy. Inżynier Lande doznał 
lżejszych okaleczeń tw arzy .
Program święta narodowego 3-go maia.

- f  Goczałkowice. Dnia 17. bm. od­
było się zebranie wszystkich prezesów 
narodowych związków i s tow arzyszeń 
oraz naczelników Goczałkowic Górnych 
i Goczałkowic - Zdrój, celem ustalenia 
programu obchodu święta w dniu 3 ma-

podsunął mi nieszczęśliwą myśl ucie­
czki.

Sędzia znowu poczytał przez moment 
w aktach, a potem rzekł:

— Zbrodnia pana jest tak dobrze, jak 
udowodnioną. Nie wątpię o tern. że sąd 
pana skarze. Jeżeliś pan model m aszy­
ny gdzie ukrył, nie przyda się panu na 
nic i korzyści z niego mieć pan nie mo­
żesz. Dlaczego pan przeto nie chcesz 
wydać go rodzinie zamordowanego? 
Pan wiesz, że wdowa po Maku jest nie­
widomą i że troje dzieci pozostał i 
Troje małych dzieci, biednych dzieci, 
które bez opieki ojcowskiej zmarnieć 
mogą z nędzy. Jedno słowo pana w y ­
starczyłoby. ażeby te nieszczęśliwą ro­
dzinę od ostatecznego upadku uratować.

Gdzie jest model?
— Nie wiem — odrzekł Wilkus.
Sędzia pogardliwie spojrzał na niego

i zawołał:
— W ciągu śledztwa zdawało mi się. 

że pan posiada serce, teraz jednak wi- 
dzę, że pan jest człowiekiem kamien­
nym. Tern łatwiej mi też uwierzyć, że 
pan jesteś zdolny do popełnienia zbro­
dni.

— Nie popełniłem jej. panie sędzio -  
odpowiedział Wilkus.

Sędzia jednak machnął na to ręką : 
polecił a resztanta  odprowadzić do wię­
zienia.

a. Na przewodniczącego wvbrano p.
«ier. Franc. Kopcia i ustalono program
uroczystości następujący: W  dzień 2-go 
maja rozwinie się pochód z ork estrą  
przez Goczałkowice Górne i Goczałko­
wice - Zdrój; przy lipce Wolności prze­
mówienie wygłosi prezes „Sokoła" p. 
Wojciech Dzióbek. W  dniu 3 maja zbiór- 
sa wszystkich związków i stow arzyszeń 
w starej szkole i odmarsz na n a b ^ e ń -  
stwo, po nabożeństwie przemówienie na 
placu w starej szkole wygłosi kierownik 
o. Kopeć, oraz deklamacje. Po południu 
o godzinie 3 pochód z orkiestrą przez 
Górne Goczałkowice i Zdrój. Wieczo­
rem w hotelu p. Stronczka odbędzie się 
akademja i wygłosi referat p. Jan Acti- 
telik i p. kier. Kopeć o znaczeniu konsty­
tucji. Po  akademji komitet T. C. L. ode­
gra przedstawienie. Komitet uroczy­
stości w zyw a ludność Goczałkowic Gór 
nych i Zdrój do wzięcia udziału, jak w  
pochodzie, tak i akademji. (p)

Echa przedstawienia teatralnego.
+  Orzesze. Stow. Mężów katol. w  

Orzeszu w ystaw iło  w  drugie święta 
wielkanocne na sali p. Szromka w Orze­
szu pod reżyserją  naucz. p. Tlatlika 
wzruszający dram at historyczny w 5 
aktach pt. „Bóg nie umiera". Amatorzy 
wywiązali sie ze swych ról bardzo do­
brze. to też przedstawienie zostało przez 
licznie zgromadzoną publiczność przyję­
te z uznaniem. Młodemu s tow arzysze­
niu „Szczęść Boże", (p)

Z Rybnickiego
„Dobry" synalek okradł ojczulka.
Rybnik. 20-letni Józef Bolik, zamie­

szkały przy rodzicach przy ul. Janko- 
wickiei. skradł na szkodę ojca 1500 zł, 
poczem odjechał samochodem osobo­
w ym  z niejakim Szeferem i Polokiem w 
kierunku Raciborza.

Z Tarnogórsklego
„Powitanie wiosny".

+  Tarnowskie Góry. Związek Pol­
skich T ow arzys tw  mandolinowych, o- 
kręg tarnogórski, urządza w dniu 7. ma­
ja br. w  Domu Ludowym doroczne świę 
to ..Powitanie wiosnv". połączone z po­
pisami orkiestr mandolinowych tut. po­
wiatu. św ię to  ..Powitanie wiosny" za­
powiada się imponująco, zwłaszcza, że 
popisv muzyczne będą nader piękne — 
repertuar bowiem obejmuje cały szereg 
pieśni i melodyj znanych.

Unieruchomienie fabryki.
Czarna Huta. W  dniu 1 bm. unieru­

chomiona została fabryka chemikalji 
„Hugohutte" w Czarnej Hucie. Fabryka 
ta uzyskała zgodę komisarza demobili- 
zacyjnego na unieruchomienie pod w a­
runkiem. że w dniu 1. maja br. zostanie 
ponownie uruchomiona i że w szvscy  do­
tychczasowi robotnicy zostaną przyjęci 
do pracy. W skutek czasowego unieru­
chomienia fabryki straciło prąyę 130 ro­
botników.

Dzisiejsze przesłuchy nie trw ały  dłu­
go a Wri!kus w yszedłszy od sędzieg),
odetchnął swobodniej.

Od czasu. gdv go z W rocławia p rzy­
wieziono. staw ał dzień w dzień przed 
sędzia. którv go nękał. abv sie do zbr i- 
dni przyznał. Były to okropne chwile 
dia niego.

Z pytań sedziego poznał, że wszyscy 
mieli go za zbrodniarza. To. co mu sę­
dzia z zeznań świadków przeczytał, ob­
ciążało go pośrednio, chociaż nikt nie 
powiedział że widział go strzelającego 
do Maka. Wszelkie świadectwa odno­
siły się aż do owei chwili, w którei Wil­
kus z Makiem nocą z kancelarii w y­
szedł.

Stróż domu. w któ~vm mieszkał, ze­
znał o którym czasie inżynier owei n i ­
cy do domu wrócił, bo mu sam drzwi 
otwierał. W czasie jednak od opuszcze­
nia kancelarii aż do powrotu spełnioną 
została zbrodnia a Wilkus nie miał 
świadków na to. że rozstawszy sie z 
Makiem udał się przez las prosto do 
domu.

Sędzia domyślał się. że Wilkus udał. 
jakoby szedł do domu. a w istocie za­
szedł Makowi arogo i strzelił do niego 
blisko krzyża. Rew olw er i chustka 
świadczyły, że tam być musiał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



prawe e stowarzyszeniach.
Z dniem 1 stycznia 1933 r. weszło w 

życie nowe prawo, obowiązujące wszy­
stkie stowarzyszenia na całym obszarze 
Rzeczypospolitej, — a to tak istniejące 
już na podstawie praw poprzednich — 
jak też i nowo założyć się mające. Z te­
go względu koniecznem jest zaznajomie­
nie się z wytycznemi tego prawa, regu­
lującego jedną z kardynalnych swobód 
obywatelskich — a to prawa zrzeszania 

isię w związkach czyli stowarzyszeniach. 
^  Na wstępie zaznaczyć należy, że pra­
wa temu nie podlegają zakony i inne 

Grzeszenia dla wykonywania kultu reh- 
jgijnego, komitety wyborcze, związki za­
wodowe, cechy i korporacje zawodowe, 
stowarzyszenia akademickie, wojskowe, 
wreszcie spółdzielnie, gdyż wszystkie 
te opieraja się na specjalnych przep- 
sach ustawowych. Jednakże związki 
zawodowe pracownicze oraz spółdziel­
nie, o ile uprawiają także działalność 
kulturalną, muszą się zastosować do 
przepisów prawa o stow, w przedmiocie 
zgłoszenia władzy administracyjnej, któ- 
►ra może działalności takiej zakazać.

Ustawa rozróżnia trzy rodzaje sto­
warzyszeń — a to zwykłe, rejestrowane 
i wyższej użyteczności.

Najczęstszą formą będzie stowarzy­
szenie zwykłe, którego założenie nie 
wymaga większych formalności. W y­
starczy zgłoszenie do właściwego staro­
stwa najmniej 3 założycieli o zamiarze 
założenia przy wymienieniu nazwy, ceiu, 
środków, terenu działalności, siedziby, 
nazwisk założycieli, sposobu powoływa­
nia zarządu, wstępowania i występowa­
nia członków oraz rozwiązania stowa­
rzyszenia. Jeżeli do 4 tygodni władza 
nie zakaże założenia, stowarzyszenie 
może rozpocząć działalność i musi do 2 
tygodni zgłosić skład zarządu i adres 
lokalu.

Jak widać, nie potrzeba żadnego sta­
tutu — a tylko zmiany w składzie za­
rządu i rozwiązanie należy zawsze zgła­
szać.

Kontrola władzy administracyjnej o- 
granicza się do prawa żądania odpisu 
protokółu posiedzeń, względnie uchwał 
i przeglądu ksiąg i aktów stowarzysze­
nia, oraz spisu członków.

Jeżeli jednak istnienie stowarzysze­
nia zagraża porządkowi prawnemu lub ( 
bezpieczeństwu publicznemu, władza i 
może zakazać założenia, a w wypadku | 
działalności takiej już istniejącego sto­
warzyszenia, władza może udzielić u- 
pomnienia, zażądać usunięcia uchybień 
lub cofnięcia uchwał niedopuszczalnych 
w odpowiednim terminie, pod rygorem 
zawieszenia działalności, a nawet roz­
wiązania stowarzyszenia. Decyzje ta­
kie władza musi należycie uzasadnić, a 
interesowanym przysługują środki pra­
wne w trybie administracyjnym, które 
jednak nie wstrzymują wykonalności.

Większe formalności związane są z 
założeniem stowarzyszenia rejestrowa­
nego, które w odróżnieniu od zwykłego, 
jest osobą prawną, a więc może na wła­
sne imię nabywać majątek i odpowiada 
za zobowiązania tylko majątkiem sto­
warzyszenia.

Wymagana jest liczba najmniej 15 
członków, którzy wnoszą podanie wraz 
z 4 egzemplarzami projektu statutu do 
województwa. Statut zawierać musi 
przepisane postanowienia, których z u- 
wagi na ciasne ramy tego artykułu tu 
omówić nie podobna. Dopiero z chwilą 
wpisania, w rejestrze, stowarzyszenie 
rozpoczyna swój byt i może używać 
obok swej nazwy dodatku „tow. zarej.'k

Z natury rzeczy zastrzeżonem jest 
tu większe pole do ingerencji władz 
państwowych, które mogą np. upoważ­
nić cześć członków do zwołania walne­
go zgromadzenia, jeżeli zarząd stow, od­
mów’ takiemu żądaniu najmniej ł i 0 ogó­
łu członków. Władza może też zarzą­
dzić likwidację stow., jeżeli liczba człon­
ków spadnie poniżej 10. w razie braku 
lub nieodnawiania zarządu wbrew sta­
tutom. ustanowić kuratora i t. d. — No­
wością jest dopuszczalność postępowa­
nia upadłościowego do majątku stowa­
rzyszenia. Stowarzyszenia zarejestro­
wane mogą się łączyć w związki stowa­
rzyszeń i zakładać oddziały, co u zwy­
kłych stow, jest niedopuszczalne.

Stowarzyszenie wyższej użyteczno­
ści (Czerwony Krzyż i t. p.) muszą uzy­

skać uznanie ich jako takich osobnem 
rozporządzeniem Rady ministrów, przy 
równoczesnem nadaniu statutów. Waż- 
riem jest, że dotychczas zarejestrowane 
stowarzyszenia takie mają być skreślo­
ne: jeżeli zatem zamierzają działać i ko­
rzystać nadal z przywilejów' stow., wyż­
szej użyteczności, muszą postarać się o 
uznanie w tym samym trybie, jak nowo- 
zakładające się stowarzyszenia.

Przewodnią zasadą dla wszystkich 
stowarzyszeń jest niedopuszczalność 
przymusu należenia do jakiegoś stowa­
rzyszenia lub utrudnienia wystąpienia z

niego, a wszelkie sprzeczne z tem po­
stanowienia statutu lub uchwały są nie­
ważne. Nie wolno też stosować w sto­
warzyszeniach rygoru bezwzględnego 
posłuszeństw-a członków wobec orga­
nów stow, i łączyć celem wychowania 
fizycznego z celami pojitycznemi.

Stowarzyszenia zwykle i rejestro­
wane, istniejące już przed 1 styczniem 
1933, podlegają wprawdzie również prze 
pisom nowego prawa, jednakże nie mu­
szą się na nowo rejestrować. Zmiany, 
o ile nie chodzi o zmianę statutów, wpi­
suje się w rejestrze starym. W razie

jednak zmiany statutów nastąpić winno
ponowne zgłoszenie, względnie podmie
0 zarejestrowanie, jak u nowego stowa­
rzyszenia.

Rejestr jest dostępny dla wszystkich
1 możpa uzyskać wypisy lub odpisy z te­
goż. Wpisy do rejestru ogłasza się w 
„Monitorze*1 (opłata 30 zł wzgl. 20 zł).

Ustawa ta ma wielkie znaczenie, 
gdyż reguluje w sposób jasny i jednolity 
stosunki prawne, rozrzucone dotąd w 9 
różnych dzielnicowych ustawach i upra­
wnia władze do uniemożliwienia po­
wstawania lub istnienia zrzeszeń o ce­
lach lub działalności, skierowanych 
przeciw porządkowi, względnie bezpie­
czeństwu społeczeństwa lub państwa.

Świetne wyniki pracy Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej.

W  dniu 8. kwietnia br. w  sali sejmu 
śląskiego pod przewodnictwem p. gen. 
dyr. Aleksandra Ciszewskiego odbyło 
się zwyczajne ogólne zgromadzenie 
sprawozdawcze Śląskiego Komitetu 
Wojewódzkiego L. O. P. P.

Zebranie zagaił dtuższem przemó­
wieniem prezes komitetu wojewódzkie­
go p. dr. Michał Grażyński, wojewoda 
śląski. Ponadto przemawiał prezes za­
rządu głównego L. O. P. P. p. dr. Z. 
Martynowicz na temat znaczenia ligi dla 
obrony państwa, prac przez nią dotych­
czas wykonanych i zadań na przy­
szłość.

Na zgromadzeniu powyższem, w 
któretn wzięli udział delegaci wszyst­
kich komitetów powiatowych, miejskich 
i wojewódzkiej sekcji kolejowej, zapro­
szeni przedstawiciele władz, urzędów, 
stowarzyszeń, społeczeństwa i prasy 
zdał zarząd komitetu szczegółowe spra­
wozdanie z działalności za rok 1932.

Bogaty materiał sprawozdawczy w y­
kazuje dalszy rozwój tej tak potężnej juz 
dziś organizacji na terenie Śląska. Mia­
nowicie w ciągu roku sprawozdawcze­
go założono 43 nowych kół miejscowych 
oraz 74 kół szkolnych. Pozyskano no­
wych członków w łącznej ilości 13.195. 
Obecnie komitet posiada 329 kół miej­
scowych oraz 371 kół szkolnych. Łącz­
na liczba członków zorganizowanych w 
tych kołach wynosi 109 członków do­
żywotnich. 37.519 członków rzeczywi­
stych oraz 33.995 członków popierają­
cych. Z prac programowych komitetu 
na szczególną uwagę zasługuje rozbudo­
wa lotniska w Katowicach, doprowa­
dzona w roku sprawozdawczym nie­
omal do ukończenia. Dotychczas w y­
konano 100 proc. robót niwelacyjnych, 
100 proc. robót drenarskich, 100 proc. 
dróg startowych. 100 proc. zniesienia 
wału i wykonania plantacji oraz więk­
szość prac okołó budowy rowów i skarp,

Listy naszych Czytelników.
Cały naród zjednoczony w obronie 

granic.
§ Siemianowice. Pod tem hasłem od­

była się — jak to już w poświątecz- 
nym numerze pokrótce donosiliśmy 
— w Poniedziałek Wielkanocny w 
Siemianowicach manifestacja wszyst­
kich polskich organizacyj politycznych 
i społecznych, przy udziale wielotysię­
cznej rzeszy ludności. Społeczeństwo 
siemianowickie solidarnem, zgodneni 
wystąpieniem stwierdziło, że nie cofnie 
się przed niczem, by bronić zagw aran- 
towanych traktatami granic Rzeczy­
pospolitej. Jednocześnie społeczeństwo 
to przypomniało niemieckim prowoka­
torom że poza temi granicami pozostały 
jeszcze ziemie rdzennie polskie, o które 
sprowokowany rychlej czy później upo­
mni się.

Krótko przed rozpoczęciem manife­
stacji zapełnił się Plac Wolności tłuma­
mi obywatelstwa. Po zagajeniu manife­
stacji przez przewodniczącego rady 
miejskiej p. dr. Zieleniewskiego, który w 
krótkich, słowach wyłuszczył cel mani­
festacji, wzywając zebranych do zacho­
wania godności narodowej, zabrał glos 
p. poseł Sosiński, skreślając w zwięzłem 
przemówieniu historję martyrologji lu­
du polskiego pod obuchem teroru band 
hitlerowskich i ich popleczników, którzy 
prowokują ludność polską na Śląsku. 
Mówca podkreślił, że iak ongiś, tak i o- 
becnie wszelkie zakusy na całość granic 
Rzeczypospolite!, odbiją sle o twarde 
piersi i dłonie ludu polskiego.

Zko-iei przemówił do zebranych pan 
poseł Kuźma, dając pewnego rodzaju u- 
zupełnienie przemówienia swego po­
przednika przez podkreślenie, że wła­
śnie większe niebezpieczeństwo wytwa­
rza większą zwartość społeczeństwa. 
Dziś nam powrócić trzeba do tych przy­
kładów — zaniechać wszystkiego co o- 
słabła, a robić wszystko co siły nasze 
wzmacnia i potęguje, bo w tem właśnie 
leży siła moralna Polaków.

Po chwili ciszy i głębokiego skupie­
nia odczytana została przez p. Mieczy­
sława Kopca dłuższa rezolucja, która 
domaga sie od rządu jak najenergiczniej- 
szei interwencji na terenie międzynaro­
dowym w sprawie brutalnych napaści na 
spokojnych obywateli-Polaków w Niem­

czech oraz od społeczeństwa polskiego 
bojkotu prasy, towarów i filmów niemie­
ckich.

Nim sie tłum w spokoju rozszedł. roz­
legła sję „Rota“ , rozbrzmiewająca z ty ­
sięcznych piersi, będących w podnio­
słym nastroju uczestników. I w chwdi 
tej właśnie nasuwały się mimowoli sło­
wa harfiarza z „L iii Wenedy**

— a kiedy śpiewa chór, s 
drży serce wroga.

Uczestnik.
Z życia S. M. P.

§ Strzybnlca. Stow. Młodzieży Pol­
skiej męskiej w Strzybnicy żyje i roz­
wija się znakomicie, idąc po linji swego 
hąsła: „Bóg i Ojczyzna!“  Co miesiąc 
odbywają się zebrania, na których by­
wają poruszane sprawy bieżące, a dru­
howie wygłaszają referaty treści reli­
gijnej, społecznej lub pouczającej. Co 
kwartał przystępuje młodzież do Stoiu 
Pańskiego. Część druhów należy do 
przysposobienia rolniczego, które ma za 
zadanie podnieść stan uprawy ziemi. I o 
wychowaniu fizycznem nie zapomniano, 
o czem świadczą zdobyte liczne dyplo1 
my i nagrody. Każdy z członków otrzy­
muje miesięcznie „Przyjaciela Młodzie- 
ży“ . a oprócz tego abonuje Stowarzy­
szenie „Gościa Niedzielnego** i „Kierow­
nika** i posiada własną bibljoteczkę. Dnia 
2 kwietnia br. odegrano przedstawienie 
teatralne p. t.: „Męka Pańska** ks. 1. 
Szyca. Udział publiczności był tak wiel­
ki, że musiano sztukę trzy razy odegrać. 
Całość, nad którą czuwał tut. ks admi­
nistrator Weber, wypadła bardzo pięk­
nie. a gra amatorów stała na wysokim 
poziomie. Na wyróżnienie zasługują 
druhowie: W iktor Gwóźdź w roli Pana 
Jezusa, Paweł Bochnia w roli Judasza, 
Paweł Woźnica w roli Gamanuela. Er­
nest Sosinka w roli Kajfasza. Podczas 
przerw śpiewano pieśni kościelne pod 
przewodnictwem ks. administratora, któ­
re podnosiły jeszcze więcej uroczysty 
nastrój. Podczas miesięcy letnich urzą­
dza Stowarzyszenie wycieczki w pob!-- 
skie okolice. Stowarzyszenie liczy 44 
członków; szkoda, że ogół młodzieży nie 
interesuje się tem stowarzyszeniem, mi 
mo, że stoi ono na gruncie katolicko 
polskim, wychowując przyszłych oby­
wateli państwa. Jeden z druhów.

kolektora, drogi do radiostacji lotniczej, 
oraz przygotowano część lotniska pod 
uprawę traw.

Komitet wojewódzki łącznie z podle- 
gającemi komitetami prowadził intensy­
wną propagandę, a w szczególności na 
terenie szkolnictwa. Wygłoszono na ca­
łym terenie Śląska szereg odczytów 
propagandowych, wyświetlano filmy 
propagandowe i przeźrocza, zaopatry­
wano koła w biblioteczki i wydawnic­
twa propagandowe, urządzano kursy 
modelarskie dla młodzieży, ogłaszano za 
pośrednictwem prasy szereg artykułów 
propagandowych, w szczególności w 
czasie „Tygodnia** i „Dnia Lotniczego**.

Dużo pracy poświęcił komitet zaga­
dnieniu przygotowania ludności do o- 
brony przeciwlotniczo - gazowej. Urzą­
dzono kursy instruktorskie, podinstruk- 
tórskie i specjalne dla lekarzy i farma­
ceutów, straży pożarnych, nauczyciel­
stwa. policji, oraz przygotowano ludność 
cywilną w zakresie obrony przeciwlot­
niczo - gazowej. Poważne sumy wy­
datkował komitet na zakup i uzupełnie­
nie sprzętu wyszkoleniowego z dziedzi* 
ny o. p. g.

Interesująco przedstawia się sprawo­
zdanie finansowe komitetu. Ogólna su­
ma uzyskanych wpływów w roku 1932 
wynosi 388.366,91, w czem najpoważ­
niejszą pozycję zajmują dochody ze skła 
dek członkowskich, następnie subwen- 
c y i Tygodnia lotniczego i inne. Wydat­
ki komitetu w ciągu roku sprawozdaw­
czego określa ą się sumą zł. 355.857,17.
Z kwoty tej dochodzi tytułem należyto- 
ści statutowych zarządowi głównemu 
zł. 113.955, reszta zaś przypada na roz­
budowę lotniska, o. p. g„ propagandę, u- 
trzymanie lotniska, administrację, sport 
lotniczy i inne. Wydatki administra­
cyjne, rzeczowe i osobowe wynoszą 
5,4 proc. uzyskanych wpływów.

Czynności komitetu wojewódzkiego 
badane były przez komisję rewizyjną. 
Ze sprawozdania komisji rewizyjnej wy­
nika, że gopodarka komitetu w ciągu ro­
ku sprawozdawczego prowadzoną była 
nader intensywnie i celowo. Wniosek 
komisji rewizyjnej o udzielenie zarządo­
wi komitetu absolutorium i podziękowa­
nie za owocną pracę przyjęto jednogło­
śnie. (

Komitet wojewódzki w  sprawozda­
niu podkreślił ofiarność społeczeństwa 
śląskiego, bezinteresowną pomoc prasy 
śląskiej, w szczególności miejscowej, o- 
raz wysiłki komitetów powiatowych, 
miejskich, sekcji kolejowej i kół L. O. P. 
P„ co przyczyniło się do uzyskania tak 
świetnych wyników i ugruntowania or­
ganizacji L. O. P. P. na terenie Śląska 
mimo kryzysu gospodarczego.

M ih  eMail mmlii
Warszawa. Grabarz na cmentarzu wiej­

skim w Wiązownej pod Warszawa zauwa­
żył, że ktoś w nocy rozkopał grób. w któ­
rym pochowana była zmarła w lutym ub. 
roku Joanna Millerowa i zabrał zwłoki. — 
Grabarz zawiadomił o tem policję. Policja 
zatrzymała jej męża. Edmunda, który opo­
wiedział, że żona jego po śmierci zamieni­
ła sie w upiora i przychodziła go straszyć. 
Chcąc się od tego uchronić Miller postąpił 
według jednej z recept walki z upiorami. 
O północy wykopał trupa, przeniósł go na 
inne miejsce i tam pogrzebał. Wytoczono 
mu sprawę karną o sprofanowanie zwłok.



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

„Pierw sza Pani Frazer“.
W  czw artek  20 kw ietn ia  o godz. 20 znakom !'a 

(komedia Johna E rw inea  p. t. „P ie rw sza  Paru 
F ra z e r" , k tó ra  dzięki znakom itej grze całego ze­
społu na cze 'e  z p. Jakubow ską, osiągnęła zasłu ­
żony sukces.

„Golgota" dla bezrobotnych.
W  pią tek  21 bm. o godz. 19 d y r , tea tru  u rzą ­

d za  p rzedstaw ien ie  „G olgoty" d la  bezrobotnych. 
Z a in te reso w an e  osoby  zechcą  tedy  zgłosić się 
!w sek re ta riac ie  o trzym ają  d’la sw oich  członków  
b ile ty . Z głoszenia przy jm uje se k re ta r ia t teatru  
o d  godz. 10—14 i od 18—20 codziennie.
\  Premiera „Przeklęte srebro".
I  W  sobotę 22 kw ietn ia  o godz. 20 T e a tr  Polski 
■wystawia jako p raprem ierę  p rzep iękną sztukę 
2ofji Kos'sak-Szczuekiej p. t. „P rzek lę te  sreb ro" . 
T re ść  tej sztuki osnuta na  tle legendy  śląskiej: 
rw okolicy T arnow skich  G ór przechow uje się le­
genda, że buhaj o rząc  rogiem  przed burzą po­
s re b rz y ł sobie rogi, co zauw aży ł pędzący  stado  
p as tu ch  R ybka, a w ślad  za tern odk ry to  pokła­
d y  rudy  ołow ianej srebronośnej w  okoi'icy T a r ­
now skich  Gór. T a  legenda jak rów nież h is to rycz  
n ie  stw ierdzony  nap ływ  N iem ców  na Ś ląsku na 
(skutek rozw oju  kopalni kruszcu , stanow i zasa­
d n iczą  treść  d ram atu  „P rzek lę te  s re b ro " , k tó ry  
.w ystaw ia  T e a tr  P olski w  p rzygotow aniu  re ż y ­
se rsk im  ip. K ochanow icza. D ekoracje art. m alarza 
jSt. W ęgrzyna.

Golgota oraz Zm artwychwstanie Pańskie" 
po cenach popularnych.

I W  niedzielę, dnia 23 bm. o  godz. 16-tej po­
południu przepiękne m isterium  „G olgota oraz 
Z m artw ychw stan ie  P ań sk ie" . C eny  m iejsc naj­
n iższe.

W  niedzielę, dn ia  23 kw ietn ia  o  godz. 20-taj 
p o  raz  drug i d ram a t popularny  w  4 ak tach  Zofji 
K ossak-Szczuekiej p. t. „P rzek lę te  sreb ro" ,

R E P E R T U A R :
C zw artek , dn ia  20 bm. „P ie rw sza  pani F ra ­

j e r "  o  godz. 20.
' P ią tek , dnia 21 bm. „G olgota" dla b ezrobo t­

nych o godz. 19.
Sobota, dnia 22 bm . „P łon ie  ognisko" d la  

szkó ł o godz. 15.
Sobota, dnia 22 bm. „P rzek lę te  s re b ro "  p rem ­

iera  o godz. 20.
N iedzie 'a , dnia 23 bm. „G olgota" o  godz. 16.
N iedziela, dnai 23 bm. „P rzęk lę t s reb ro "  o 

godz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Poniedziale , dnia 24 bm. „P rzek lę te  s reb ro " , 

R ybnik o godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
Kino Apollo: „Blond V enus". II „B iały M u­

stang".
Kino C olosseum : „P od  T w o ją  obronę" Adam 

B rodzisz, M ąrja  B ogda i „Panienka i miljon".
Kino R oxy : „K urjer ca rsk i" , Iw an M ożżuchin 

szem , Bogda, Sam borskim .
Kino U nion: „Jak a  żona taka  noc".

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino Capitol: „Jego  ekscelencja  sub jek t"  z 

B odą, B enitą, Ć w iklińską.
Kino Casino: „M um ia" z B orysem  Karloffem
Kino C olosseum : „Mój p rzy jaciel k ró l" z  T o­

m em  Mixem.
Kino P a lace : „Shanghai-E xpress" z M arleną 

D ietrich.
Kino R ialto : „Pod T w oją  obronę" z B rodzi­

li. „C udotw órca".

Kronika gospodarcza.
Jarmark w ełny w Poznaniu.

N astępny jarm ark  w ełny  w  Poznaniu odbę­
dzie się w  dniu 2 m aja  1933 r. w  czasie  trw an ia  
T arg ó w  M iędzynarodow ych (30 kw ietn ia do 7 
m aja. 1933 r.). B ędzie to jeden  z najw iększych 
jarm arków  w  roku bieżącym  i da możność p ro ­
ducentom  w ełny  zapoznać się osobiście z o rg a ­
n izac ją  ja rm arku  i sposobem  prow adzen ia  auk­
cji.

W ełnę na sk ładnicę p rzy jm ują  T arg i P o ­
znańsk ie  każdego czasu bez w zględu na term in 
jarm arku . K oszty tran spo rtu  w ełny  k redy tu ją  
do czasu sprzedan ia  jej, a  prócz tego udzielają 
p ożyczek  na lom bard w ełny  i ubezpieczają ją 
od  ognia na  w łasny  koszt. Składow anie w ełny 
bezp ła tne.

M inisterstw o Komunikacji poleciło w sz y s t­
kim dyrekcjom  kolei uruchom ić specja lne .pocią­
gi ulgow e na T arg i P oznańskie. U lga w ynosi 
70% ceny  biletu w  obie strony .

Z całej Polski.
3 miesiące wiezienia za niewypłacenie 

zarobków.% • 
Będzin. W obec tego, że zarząd  ko­

palni „Helena" w  Zagłębiu D ąbrow skiem  
zalega robotnikom  z w yp ła tą  zaległości 
w  w ysokości 150.000 zł, do spłacenia 
k tó rych  nie można go skłonić, odbyła się 
w  zw iązku z tern rozpraw a karno-ad­
m inistracyjna w  starostw ie  w  Będzinie. 
W szyscy  trzej w spółw łaściciele i dy ­
rek to r kop. „H elena" skazani zostali za 
n iew ypłacanie robotnikom  zarobków  i 
ciągłe odwlekanie w yp ła ty  na 3 mie­
siące bezwzględnego w ięzienia bez za­
m iany na grzyw nę.

P ik n  Hlsmidi Win wsi tleni lleleitiej.
Nienotowana dotychczas klęska po­

żarów  naw iedziła w okresie minionych 
św iąt ziemię woj. kieleckiego.

I tak  we wsi Zbrodzice, pow. stop- 
nickiego, w skutek wadliw ej budow y ko­
mina, w ybuchł pożar w zagrodzie Stan. 
W arzechy, k tóry  przeniósłszy się na są­
siednie zabudowania, zniszczył doszczęt 
nie 26 domów mieszkalnych, oraz 20 sto­
dół. Bez dachu nad głow ą pozostało 
około 150 osób. Doraźnej pom ocy w su­
mie 6000 zł udzielił pogorzelcom  sta ro ­
sta  stopnicki.

W  nocy na niedzielę pastw ą płomie­
ni padła znaczna część miasteczka Książ 
Wielki w  powiecie miechowskim. Ogień 
z nieustalonej przyczyny pow stał w  za­
budowaniach Franciszka M adejskiego, 
poczem  rozszerzając się szybko, zni­
szczył ogółem 20 budynków. Spłonęła 
również synagoga.

W  drugi dzień św iąt W ielkiej Nocy 
pożar zniszczył niemal całą w ieś Gadek 
w pow. pińczowskim. K atastrofę spo­
w odow ał 11-letni Stefan Ciepierski 
przez św iąteczną strzelaninę z calichlo- 
ricum. Ogień z w ybuchu objął pobliski 
chlew, poczem  przeniósłszy się na inne 
zabudowania, zniszczył ogółem 120 bu­
dynków, w  czem  40 domów mieszkal­

nych. Ludność wsi, pozbawiona dachu 
nad głową, koczuje pod gołem  niebem.

W  Prusach, pow stopnickiego, spło­
nęło 13 domów mieszkalnych, oraz 14 
stodół. — P ożar w zniecił 7-letni chło­
pak Stan. W ojtowicz.

W reszcie w  lasach państw ow ych na 
terenie leśnictw a Dębno w  pow. k eleć- 
kim spłonęło kilka hektarów w ysoko­
piennego lasu w skutek zaprószenia ogn.a 
przez robo tn ików .’

Szkody, w yrządzone pożarami* idą w 
setki tysięcy złotych. W iele osób odnio­
sło poparzenia. Spłonęła również zna­
czna część inwentarza żyw ego. Ogień 
szerzy ł się w szędzie z gw ałtow ną szyb­
kością w skutek silnego w iatru. P rym i­
tyw na akcja ratunkow a niewiele mogła 
zdziałać.

Podobnej klęski pożaru na p rzestrze­
ni tak krótkiego czasu nie pam iętają naj­
starsi ludzie miejscowi.

Pożar Grobu Bożego w Kielcach.
W  W ielką Sobotę zapalił się od pło­

nących św iec Grób Boży w kościele św. 
W ojciecha w  Kielcach. Ogień objął mo­
m entalnie ca ły  grób i zniszczył część oł­
tarza. Dzięki szybkiej i energicznej ak­
cji ratunkowej, niebezpieczny pożar zdo­
łano zlokalizować.

Przedłużenie ważności blankietów
wekslowych.

Jak  wiadomo, z dniem 1 kw ietnia zo­
sta ły  w prow adzone przepisy nowej usta  
w y stem plowej, na m ocy której w y sta ­
wianie zobow iązań na blankietach w ek­
slow ych starego  typu, używ anych do 
dnia 31 m arca r. b„ jest niedozwolone.

Obecnie m inisterstw o skarbu  prze­
dłużyło używanie blankietów w ekslo­
wych starego typu do końca bieżącego 
miesiąca, w ydając w ładzom  skarbow ym  
polecenie, aby  nie kw estionow ały  w e­
ksli, w ystaw ionych na sta rych  blankie­
tach, jeżeli d a ta  w ystaw ienia w eksla nie 
jest późniejsza, niż 30 kw ietnia 1933 r.

Rów nocześnie m inisterstw o skarbu 
wyjaśniło, że nie należy kwestionować

weksla wystawionego na starym blan­
kiecie wekslowym , który  bądź nie w y­
mienia d a ty  w ystaw ienia, bądź w ym ie­
nia datę  późniejszą, niż 30 kw ietnia 1933 
roku, jeżeli w  jakikolw iek w iarygodny 
sposób (np. deklarację podpisaną przez 
dłużnika, księgami w ierzyciela) udow od­
niono, iż weksel został podpisany przed 
dniem 1 maja 1933 r. To ostatnie w yja­
śnienie do tyczy  w  szczególności weksla, 
k tó ry  został złożony w ierzycielow i 
przed dniem 1 m aja 1933 r„ w  dniu zło­
żenia nie zaw ierał d a ty  w ystaw ienia i 
dopiero później na m ocy praw a, k tóre w 
danym  w ypadku służyło wierzycielowi, 
został zaopatrzony w  datę w ystaw ienia.

Nowe przepisy o pozwoleniach na broń.
Z dniem 1 kw ietnia rb. w eszło w  ży­

cie nowe rozporządzenie, zaw ierające
szczegółow e przepisy o pozwoleniach na 
broń. Rozporządzenie to  przew iduje 
dw a typy  tych pozwoleń: dla celów oso­
bistych i na praw o posiadania zbioru 
broni. W śród pozwoleń dla celów  oso­
bistych rozporządzenie rozróżnia pozwo 
lenie na praw o posiadania broni i pozwo­
lenie na praw o posiadania oraz noszenia 
broni. Pozw olenie na praw o posiadania 
broni upraw nia do posiadania broni, w y­
mienionej w  tem pozwoleniu, oraz no­
szenia jej jedynie w obrębie m ieszkan.a 
osoby, której pozwolenie zostało w yda­
ne, albo w obrębie lokalu, w ym ienione­
go w pozwoleniu.

Pozw olenie na praw o posiadania i no­

szenia broni upraw nia do posiadania i 
noszenia broni, wym ienionej w tem po­
zwoleniu, w szędzie, gdzie nie jest to 
praw nie zabronione. W  czasie noszenia 
broni poza obrębem  m ieszkania osoby, 
której pozwolenie zostało w ydane win­
na to pozwolenie posiadać przy sobie.

Pozw olenia w ydaw ane są z w ażno­
ścią na okres, nie przekraczający  lat 
trzech, po upływ ie którego mogą być 
przedłużane na okres, rów nież nie prze­
kraczający  lat trzech. P rośbę o prze­
dłużenie należy wnieść do w łaściwej, ze 
względu na miejsce swego zam ieszka­
nia pow iatow ej w iadzy adm inistracyj­
nej, najpóźniej na 14 dni przed upływ em  
term inu w ażności pozwolenia.

Trzecia część robotników świata bez pracy.
Dokładne dane statystyczne.

M iędzynarodow e Biuro P ra cy  ogła­
sza s ta ty stykę  bezrobocia św iatow ego 
za miesiąc luty i m arzec 1933, przy- 
czem stw ierdza ogólne powiększenie się 
bezrobocia w  stosunku do odpowiednie­
go okresu roku 1932.

Na podstaw ie sta ty styk i obow iąz­
kowego ubezpieczenia od bezrobocia 
M iędzynarodow e Biuro P ra cy  cytuje 
następujące cy fry : Niemcy 6.000.958 
bezrobotnych, Austrja 401.321, W ielka 
B rytanja 2.914.914.

Na podstaw ie sta ty styk i biur pośred­
nictw a pracy  przytoczone są m. in. cy­
fry następujące: F rancja 368.929, W ło­
chy 1.222.470, Japonja 503.958, Czecho­
słow acja 918.334.

M iędzynarodow e Biuro P ra cy  obli­
cza pozatem , że w  Niemczech 33 proc. 
ogółu robotników  jest bez pracy, w  Au- 
strji 32,1 proc., w  W ielkiej B rytanji 22,8 
proc. W  Stanach Zjednoczonych procent 
bezrobotnych w edług sta ty styk i syndy- 
kalnej w ynosił 34 proc. American Fede­
ration of Labour obliczała w  styczniu 
liczbę bezrobotnych na 12.100.000, przy-

czem  jednak opublikowane by ły  także 
znacznie w yższe, a mianowicie według 
„Labour R esearch Association" liczba 
bezrobotnych w ynosiła 16 774 000.

Z dalszych stron.
Masowe zatrucie Chlebem.

Bingen. (Niemcy). Niezwykły wypadek 
rozegrał się w obozie pracy ochotniczej w 
Bismarckshoehe. Na zbiórce po obiedzie 
pewna ilość ochotników straciła przytom­
ność. Jeden z nich zranił się ciężko w gło­
wę przy upadku. W obozie liczącym pięciu­
set ludzi, nie było ani jednego zdrowego. 
Dowództwo obozu wydał komunikat, we­
dle którego po objawach otrucia zbadał 
urząd kontroli środków spożywczych w 
Kreuznachcie chleb i kiełbasę, która ludzie 
jedli. Kiełbasa była bez zarzutu, natomiast 
chleb był pieczony z mąki zepsutej. Zda­
niem biegłych powodem zatrucia był wła­
śnie ten chleb. Chleb wysłano do zbadania 
w urzędzie kontroli żywności w Moguncji. 
Przeciw piekarzowi ma się wytoczyć dO' 
chodzenia. Na razie skonfiskowano mu ca 
ły zapas chleba.

Dział handlowy.
Notowania giełdy zbożowe] i towarowe! 

w Katowicach
z dnia 19 kw ietn ia  1933 r.

C eny rozum ieją się za  100 kg p a ry te t w agon,
K atow ice, w handlu hurtow nym . ładunkach  w a­
zonow ych.

C eny
tranzakcyjne orientacyjne

Ż yto 21.00 19.50-20,50
P szen ica  jednolita 35,00 35,00—36,0®
P szen ica  zb ie ran a  34,00—35,00
O w ies jednolity  15,50— 16,50
O w ies zb ierany  14.50— 15,50
Jęczm ień na k aszę  17,50— 18,50
Jęczm ień b row arny  20,00—23,oO
Jęczm ień pastew ny  16,00— 17,00
G roch W ik to ria  27,50 26,00— 28.00
G roch polny 20.00— 22,00
M ąka karto f’ana  28,00 27,50—28.50
Mak ISO — 190
Hreczika 21,00—21,50
K ukurydza 20.50—21,50
Mąka pszenna grysik . 65,50 65,00—66,00
M ąka pszenna 65% 58,00—59,50 58,00— 59,50
M ąka ży tn ia  do 55% 32,50—33,50
M ąka ży tn ia  dc  65% 30,00—31,00 30,00—31,00
M ąka ży tn ia  do 70%

„sitk o w a" 29,00—30,00
M ąka ż y t  razo w a 

c o  95 proc. 26,00—27,00
M ąka ży tn ia  poślednia 

ponad 70% zym iał 17.00— 18.00
O tręby  pszenne g rube  10,20— 10,50 10,00— 10,50 
C .ręb y  pszenne średn ie  9,50— 10,'K)
O.tręby ży tn ie  8,90 9,00— 10,00
K uchy lniane 21,00—22,00
K uchy rzepakow e 14,50— 15,00
Kuchy słonecznikow e 

43— 44 proc. 16,75— 17,75
Ś ru t so jow y 25.00—26,00
Kuchy z o rzecha  

ziem nego 50 proc. 26.00—27,'JO
Ziem niaki jadalne 3,50— 4,00
Słom a p rasow ana  4,80 4,75— 4,00
Siano 8.00— 9.00

N a s i o n a :
K oniczyna cze rw o n a  

bez kaniantoi 
K oniczyna biała  

bez kanianki 
K oniczyna szw edzka 

bez kanianki 
K oniczyna żółta  

bez kanianki 
R ajgras angielski 
T ym otka  
S eradela  
W yka 
P eluszka
Euraki eckendorfsk ie  

żółte
Buraki eckendorfsk ie  

cze rw o n e  70.00— 100,00
O peracje  dokonyw ane na podstaw ie Kon­

w encji G enew skiej: p a ry te t w agon  s tac ja  za ła ­
dow cza G órny  Śląsk.
Ż yto eksportow e 

jednolite 27,50—28,50
zb ie ran e  26,50—27,50

Pszen ica  eksportow a 
jednolita 39,00—40,00

Pszen ica  eksportow a 
zb ierana  38,00—39,00
O gólny ob ró t: 622 ton, U sposobienie: spo­

kojne, a d la  pszenicy  m ocniejsze.

Giełda pieniężna w  W arszaw ie
w  dniu 19 kw ietn ia  1933 r.

D olar am erykańsk i 8,86. F unt sz terlingów  
30,40. 100 franków  francuskich  35,02. 100 koron 
czeskich 26,49. 100 lirów  w łoskich 45,68. 100 
franków  szw ajcarsk ich  172,12. 100 guldenów  ho­
lenderskich  359,25. 100 franków  belgijskich
124,01. 100 guldenów  gdańskich 173,67. 100 ko­
ron czeskich 161,20.

Giełda zbożowo-towarowa w  Poznania
w  dniu 18 kw ietn ia  1933 r.

N otow ano za 100 kg. Ż yto  17,75— 18,00. P sze­
nica 35—36. Jęczm ień 13,75— 15,00. O w ies 11,50—• 
12,00. M ąka ży tn ia  27,50—28,50. M<tka pszenna 
54—56. O tręb y  ży tn ie  8,25—9,00. O tręb y  pszen­
ne 9— 10. O tręb y  pszenne grube 10,25— 11.25. 
G orczyca 42— 48. M ąka la tow a 12,50— 13,50. P e ­
luszka 12— 13. G roch V ictoria 21—23. G roch Fol- 
g era  35— 40. L ubin niebieski 7—8. Łubin żó łty  
8.50—9,50. S eradela  11— 12. Ziem niaki jadalne 
1,90—2,00. Ziem niaki fab ryczne za kilo 0,11. —

125 — 150

150.00— 170,00

150.00— 170.00

125.00—140,00
50.00— 60,00
55.00— 65.00 

14,75— 16,00 
14,01— 15,00 
16,00—17,00

50.00— 80.00

Sprawy towarzystw.
Sobota, dnia 22 kwietnia 1933 r. 

Katowice-Cenrum. Posiedzenie  zarządu gł.,
w ydziału  w ykonaw czego , g łów nej kom isji re ­
w izyjnej i sądu honorow ego o godz. 11 w  Kato­
w icach w  lokalu p. W ańdoka p rzy  ul. P leb iscy ­
tow ej 2.

Niedziela, dnia 23 kwietnia 1933 r. 
Rybnik. Z ebranie m iesięczne o godz. 12 w

lokalu p. Knopka.
S zarle j-P lekary . Zebranie m iesięczne o godz. 

16-tej w  lokalu p. O lesia w  W ielkich P iekarach .

W ydawnictwo: K atolika Polskiego, G órnoślą­
zaka. G ońca Ś ląskiego. K atolika Ś ląskiego i 
G wiazdki Śląskiej. — Za redakcje odpowiada: 
F ranciszek  Godula. Król. Huta. — Nakładem: 
Z jednoczone W ydaw nictw o G azet. Spółka i  ogr. 
odp.. Katow ice, ul. św  S tan isław a 4. tel. 14— 14. 
D r u k i e m :  D rukarnia Ś ląska, S -ka z ogr. odp.

K atow ice, ul. B atorego  2 — tel. 8-78.


